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Kronika tygodniowa.

Dzienniki szwajcarskie, „T i m e s“ i berlińskie organa zacho­
wawcze, przynoszą nam nowe wieści i groźby niebezpieczeństwa od 
zwolenników komuny paryzkiej a związku Internationale, który 
raczej podbudzonvm jest i uzuchwalonyni losem paryzkich swych 
braci, niż onieśmielonym i pobitym. Kwestja społeczna co raz 
jaskrawiej i straszniej luną pożarną zjawia s ię ; na horyzoncie. 
Członkowie stowarzyszenia Internationale zapowiadają pognę­
bienie stanu średniego, stawią za cel powstrzymanie rozwoju, 
św iatła i cywilizacji. Ze swej strony berliński organ zacho­
wawczy ratunek upatruje także w^ciemnocie, ubóstwie i zaco­
faniu a absolutyzmie. Godzą się, jak widziemy, skrajne dąż­
ności . . .  i łatwiej może porozumiećby mogły, niż się zdaje.

Tylko ci, co stojąc w pośrodku, ani zbytku swobody i 
rozpasania nie chcą, ani absolutyzmu i ciemnoty —  osamot­
nieni są i najwięcej zagrożeni. — Społeczność europejska i cy- 
wilizacija z dwóch stron jest naciskaną — pochód stopniowy, 
powolny, rozwój normalny ludzkości może być powstrzymanym 
jednym z tych kataklyzmów nie bezprzykładnych w dziejach, po 
których wszystko na nowo z gruzów odbudowywać się musi. 
Zamiast najazdu barbarzyńców, dosyć jest ogólnego ruchu soc­
jalistów, którzy zniszczenie tego co je s t, kładną za warunek 
przyszłości. Lecz, jakeśmy to już mówili, myliłby się kto 
by w srogiej reakcji i krwawych pomstach widział na to ra­
tunek. Mamy przykład na zwyciężonej krwawo komunie pa­
ryzkiej , której żołnierze szli na śmierć z heroizmem niezaprze­
czonym, czując, iż on będzie płodnym. Największem uchy­
bieniem rządu wersalskiego było, iż doprowadził walkę do tej 
ostateczności, mogąc jej uniknąć, a dzikim odwetem aureolę 
dał męczeńską szaleńcom. Kwestja społeczna tylko przez do­
brobyt, przez oświatę, przez słuszną ocenę pracy i podział 
korzyści rozwiązaną być może. Jeśli na tej drodze, dopóki 
czas, nikt nie pomyśli o zaradzeniu złem u, —  następstwa 
ciężkie być mogą. Nic nie krzewi idei fałszywych lepiej i 
skuteczniej nad bezwzględne ich prześladowanie. W każdym 
kraju ludzie dobrej woli winni się surowo nad obowiązkami 
swojemi zastanowić.

Bezmyślna i dzika pomsta rządu wersalskiego, namiętne 
prześladowanie, wyszukiwanie ofiar, krew tysiąca niewinnych 
kobiet, dzieci, starców, szał zwycięzców, drogo przypłacone 
być mogą. — Niezręczniej i zgubniej postąpić sobie było nie 
podobna.

Wszystkie dzienniki powtarzają korespondencje z Paryża, 
świadczące, że dosyć było imienia Polaka, ażeby w pierwszej 
chwili być rozstrzelanym, bez tłumaczenia i sądu. Tak zginął 
Dalewski, stary i uczciwy Szwejcer, poczciwy i utalentowany 
rysownik Lewicki i mnóstwo innych. —  Dzienniki angielskie 
świadczą, że Jarosław Dąbrowski, który swem pośrednictwem 
ocalił siostrę arcybiskupa ks. Darboy, w ostatnich chwilach 
istnienia komuny, miał obrzydzenie ku niej i temu co go ota­

czało, a zginął wierny raz wziętemu obowiązkowi, odstąpiony 
przez żołnierzy, sam jeden na barykadzie. — Szuja i tłuszcza 
obłąkana z jednej strony —  z drugiej pijana powodzeniem 
reakcja bez litości, srożąca się mieczem i ogniem, mszcząca 
z okrucieństwem zimnem •— oto dzisiejsza Francja. . . . Re- 
abilitacija Orleanów, ich ukazanie się w Wersalu, najmniejszej 
nie pozostawiają wątpliwości, iż dni rzeczypospolitej są poli­
czone.

Thiers dowodzi, iż rząd parlamentarny niczem innem nie 
jes t, jak  rzecząpospolitą z dożywotnim prezydentem na czele.
—  Obok tego roboty Napoleońskie nie skończone, ks. Napo­
leon czynny, a ajenci ex-cesarza krzątają się około ludu. —■ 
Wszystko, co tylko odrodzeniu Francji stanąć może na prze­
szkodzie, zjawia się i występuje —  jakby umyślnie powołane
— dla dobicia jej. W  chwili, gdy kwestja społeczna takiej 
doniosłości nabiera, — Kościół, który by mógł wpłynąć na 

jjej rozwiązanie, uwikłany w sprawę władzy doczesnej i głów- 
! nie nią zaprzątnięty, we własne łono rzucił nasienie poróż­
nienia i rozdziału. Na tern rozdwojeniu katolików zyskują 

i tylko nieprzyjaciele katolicyzmu. —  Godna uwagi, iż opozycja 
w Kościele katolickim niemieckim przybrała groźną postać, ma 
za sobą zastępy liczne i sformułowała zadanie swe — za 

i które walczyć jest gotową.
S t a r z y  k a t o l i c y  zebrani w Monachium w czasie zie- 

jlonych świąt, uchwalili i podpisali zredagowaną przez ks. Dól- 
lingera odezwę do katolików niemieckich, w której —  odrzu­
cają nowo ogłoszony dogmat, jako zaprowadzający władzę ab­
solutną w Kościele, ofiarują się cierpieć i wytrwać w przeko­
naniach swoich i odezwę kończą temi znaczącemi słowy:

„Żyjemy nadzieją, iż wynikła obecnie walka, za wyższem 
zrządzeniem stanie się środkiem, z pomocą którego zdawna 
upragniona, dziś nieunikniona już r e f o r m a  s t o s u n k ó w  
k o ś c i e l n y c h ,  zarówno w ustawach jego jak w żywocie Koś­
cioła dokonaną i urzeczywistnioną zostanie; pokładamy na­
dzieję w rzeczywistem o d r o d z e n i u  K o ś c i o ł a ,  tak  by w nim 
wszelka n a r o d o w o ś ć  k a t o l i c k a ,  na sobie właściwy spo­
sób, zgodnie z posłannictwem swem cywilizacyjnem stała się 
swobodnym członkiem ciała Kościoła powszechnego, by ducho­
wni i świeccy zgodnie działali wspólnie ku wyrobieniu żywota 
Kościoła, by naukowo wykształcony i godny episkopat i pri- 
matiat znowu Kościołowi odzyskał dawne jego stanowisko na 
czele cywilizacji —- a mamy nadzieję, że przez to odrodzenie 
siągniemy celu chrześciańskiego rozwoju, mianowicie, że się 
zbliżym ku z j e d n o c z e n i u  i połączeniu wszystkich wyznań 
chrześciańsldch.11

N ikt nie zaprzeczy, iż pod wszelkiemi względy przeżywa­
my ciężką kryzys, która i w naszym bycie narodowym odczu­
wać się daje. Stanowisko Polaków i Polski w Europie, zmie­
niło się od r. 1864 całkowicie. Straciliśmy i wiele uroku i 
sympatji wiele — nie zyskaliśmy nic, oprócz tego przekonania, ■ 
iż dziś od nas samych przyszłość nasza zależy. Na tę prawdę
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krwawo zdobytą godziemy się prawie wszyscy, lecz pozostała 
ona dla nas czysto teoretyczną. W osamotnieniu naszem nic 
naturalniejszem by nie, było nad zjednoczenie, zbliżenie, dzia­
łanie i pochód w jednym kierunku i duchu. Natomiast mamy 
obozów, stronnictw, wodzów i przewodników mnogość wielką, 
żołnierza żadnego, a separatyzm i prafiańszczyzny dochodzą 
do skrajnego wyrazu. Nietylko, że kraje pod panowaniem 
rożnem nic z sobą wspólnego nie mają, lecz pod jednym na­
wet, wydzielają się jak najzazdrośniej. Dosyć spojrzeć na 
Galicję wschodnią i zachodnią, na Prusy Zachodnie i Księz- 
two Poznańskie. — Skrajni ultramontanie, skrajni demokraci, 
odcienia różne przekonań i pojęć ostatecznie dzielą i rozdra- 
biają. Wojna dzienników, wojna stanów, wojna pokoleń mło­
dych a starych . . . ostatki sił nam odbiera. . . . Organizacji 
żadnej, anarchija największa. . . . Tam tylko gdzie silna des­
potyczna władza całemu społeczeństwu jedne nakłada więzy — 
pod rządem rosyjskim, najwięcej jest ładu i spójności; gdzie 
Lolwiek zostawiono nam większą swobodę ruchów i myśli, uży­
liśmy jej na to, by się obrócić przeciwko sobie. Swoboda 
prassy była nam również zgubną, bośmy jej w miarę użyć nie 
umieli. — Niestety! jakiejże to niedojrzałości i jakiego sob- 
kowstwa dowody! To co na korzyść iść miało —■ dobija. •— 
Patrząc na wybryki prassowe w Galicji, na czczość tych pole­
mik na korzyść osobistości i szajek politycznych, — na za­
niedbanie żywotnych istotnie stron sprawy narodowej •— krwa­
wi się serce. — W społeczności dojrzałej, cnotliwej i zacnej, 
gdyby jednego dnia znikła policija, sądy, władze, wcale by 
się to czuć nie daTo, boby żaden członek społeczności tego 
bezkrólewia nadużyć nie śmiał. Przeciwnie, w kraju zarażo­
nym ciemnotą i zepsuciem, jednej chwili by bez stróżów bez­
pieczeństwa wyżyć nie można, Myśmy poniekąd tak użyli 
swobody prassy — w Galicji przynajmniej —• jakbyśmy do­
wieść potrzebowali, iżeśmy do niej nie dojrzeli.

Czy inne też swobody zużytkowujemy właściwie i godnie 
— to wielkie pytanie. Sprawa oświaty ludu jest dotąd polem 
popisów i laurów — apostołów i śpiewaczy braknie; jest na­
rzędziem do wyrobku popularności albo jej utrzymania, — 
ale któż ją  sercem ujął i popiera?? Nie wglądajmy bliżej 
w inne. — Narodowi od lat stu nie władnącemu sobą, wysta­
wionemu na wpływy zgubne — tego rozkładu mimowolnego 
nawet za winę poczytać nie można — któż wychował te po­
kolenia? kto dziś je prowadzi, i gdzie dziś nić trądycij praw­
dziwie polskich, z których tylko łupiny słów czczych pozo­
stały . . . aby w nie kładł każdy, kto co zechce. . . . Jererni- 
jaszowe to skargi na nieuknione pono klęski. Spuśćmy na 
przyszłość zasłonę.

W Królestwie oprócz nowego prawa prassowego, które 
ma być rzekomo liberalniejszem, choć w istocie groźnem — 
niewiele się co zwiastuje. — Cesarz dał konsulowi Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie p. Karolowi v. Hoffmann, kon­
cesję na drogę żelazną i rozpoczęcie robót przedwstępnych 
z Łodzi na Sieradz do Kalisza, z ewentualnem przedłużeniem 
jej do P ru s, gałęzią albo od Kalisza na Ostrowo do Leszna, 
lub z Sieradza na Wieruszowę do Wrocławia.

Warszawa, mimo ulewnych deszczów i chłodów, obchodzi 
swój k a r n a w a ł  l e t n i ,  tak się zowie pora św. Jańskich kon­
traktów, konnych wyścigów, jarmarku na wełnę, loterij fanto­
wych i koncertów. Wyścigów na polach Mokotowskich nie 
przerwała słota d. 11. Czerwca. Biegały w pierwszym (na­
groda zarządu stad rządowych rsr. 500) konie Wodzińkiego, 
Grabowskiego, Krasińskiego. Ostatni zwyciężył. — W drugim 
(nagroda zarządu 800 rsr.) z pięciu koni zwyciężył hr. Alfre­
da Potockiego Mabi l l e .  W trzecim (nagroda cesarska 2000 
rsr.) wziął prym ogier ks. Sanguszki C a v a l i e r .  W czwar­
tym (nagroda miasta Warszawy 300 rsr.) O d e t t a  p. Gra­
bowskiego wygrała —- S t a t e c z n y  ks. Sanguszki z jeźdzcem 
wraz padł na barjerze. Gonitwa była ze czterema przeszko­
dami. O drugich wyścigach nie mamy dotąd sprawozdania. — 
Towarzystwo zachęty do sztuk pięknych ogłosiło konkurs na 
stypendjum do podróży za granicę, rsr. 200 wynoszące, dla 
malarzy i rzeźbiarzy.

Warszawa, jak zwyle przy jarmarku wełnianym, ożywiona 
zjazdem obywateli wiejskich. Orkiestra Bilsego, linochody 
amerykańscy (z polskiem nazwiskiem), teatrzyk p. Trapszyl

w Tivoli. . . zabawiają zgromadzonych, nie licząc w to cho­
dzącego po wodzie p. Chrzanowskiego.

W Galicji cisza wielka i oczekiwanie na spełnienie obiet­
nic, naznaczenie Namiestnika, na autonomiję galicyjską, na 
błogą erę rezolucji. Delegacja popiera ministerjum, które 
w sprawie budżetu odniósłszy zwycięztwo, znacznie pokrzepio- 
nem zostało. Możemy jednak zapewnić, że co do ugody 
z Czechami, która tylko na podstawie deklaracji zawartą być 
być może — płonne są nadzieje porozumienia. — Nie wiemy 
jeszcze z jakim skutkiem powróciły delegacje w sprawie Aka- 
demji krakowskiej i uniwersytetu z Wiednia.

Kraków na małą skalę naśladujący Warszawę, miał swe 
wyścigi, miał i loterję fantową i deszcz ulewny. — We Lwo- 
wi e i  o tern nie słychać, Szczutek tylko gryzie się z Choch­
likiem , a Dziennik polski z Gazetą narodową.

Wszystko to niezbyt zabawne — i niewielkiej dla kraju, 
korzyści.

Doszły nas temi dniami trzy pierwsze numera Gazety l i ­
terackiej, której redaktorem odpowiedzialnym jest p. J. Śli­
wiński, a wydawcami on i p. L. W isłocki/— Sądzieiny, że 
współudział czynny tak zdolnego pracownika, jak p. Tadeusz 
Romanowicz, o którym słyszeliśmy, iż należy do redakcji pisma 
tego, tajonym być nie powinien. Gazeta zwiastuje się dobrze, 
i oprócz działu krytyki, którym wypełnionym będzie, w innych 
bardzo jest zajmującą. Powieści: T a j e m n i c e ' ' p a ł a c u  ca­
r ó w ,  dla tych co w powieści żywego szukają zajęcia, i obra­
zów wyrazistych, bardzo będzie pożądaną. W drugim numerze 
Wspomnienia Ołomuńca p. Tad. Romanowicza, naostatek po­
ważna próba tłumaczenia E l e k t r y  p. Hugona Wróblewskiego, 
listy o Oświacie ludowej, wiadomości o stowarzyszeniach itp. 
obiecują już dziś, czem będzie Gazeta i dążności jej stawią 
jasno. Nie będzie to przynajmniej żaden nowy Przegląd, ufun­
dowany dla Trafiki mszami — jak organ dowcipnego ks. Po­
dolskiego.

Dziennik polski mieści obszerny życiorys, zmarłego dnia 
1. Czerwca w Tarnowie F r a n c i s z k a  E l i a s z e w i c z a ,  wła­
ściciela fabryki machin rolniczych; którego za wczesna śmierć 
odebrała krajowi w 56 roku życia. Eliaszewicz był rodem 
z Wołynia. Ledwie piętnastoletni w roku 1830 zaciągnął się 
z dwóma braćmi do formującego się korpusu Karola Róży­
ckiego. Jeden z nich padt pod liżą, dwaj drudzy wyszli do 
Galicji. Oba oni szukali tu pracy, znaleźli ją i wspomagali 
nią drugich współbraci. Postępowanie ich zjednało im po­
wszechny szacunek i uznanie. W późniejszych latach ś. p? 
Franciszek nie mógł pozostać obcym politycznym ruchom w Ga­
licji. W r. 1845 skutkiem tego uwięziony, wraz z bratem do- 
r. 1848 przesiedział w zamknięciu. Ożeniony w r. 1840, za­
łożył (dotąd zajmując się gorzelnictwem i budownictwem) fa­
brykę machin na małą skalę, która pracą jego umiejętną wzro­
sła i doszła do znacznych rozmiarów. — Rozwinięciu jej po­
myślniejszemu tylko ofiarność ś. p. Franciszka, który w roku 
1863 przychodził w pomoc formującym się oddziałom Bosaka 
i innym — stanęła na przeszkodzie, narażając go na nadzwy­
czajne wydatki. „Dziś te straty, pisze nekrolog, wynagrodziły 
się już poniekąd, zawsze jednak powodzenie tak pożytecznego 
i poczciwego zakładu zależy najgłówniej od dalszego poparcia 
kraju. Do kraju się więc odzywam, (dodaje piszący) słowami 
serca, w tem przekonaniu, że takowe nigdy u nas nie prze­
brzmiały bez skutku. Ś. p. Franciszek od dziecka do grobu 
pracował z całym młodzieńczym zapałem dla kraju, który uko­
chał bałwochwalczą miłością, pracował wedle zmieniających się 
czasów i stosunków, zawsze na tern polu, na którem mu się 
praca wydawała najskuteczniejszą. Był to charakter wzniosły, 
prawy i szlachetny nad wyraz wszelki — za życia miał cześć 
i opinję niepodzielną w całej naszej ojczyźnie, niech więc kraj 
po jego śmierci przeniesie je na pozostałych jego ukochanych. 
Będzie to najwłaściwszy hold oddany wytrwałej pracy, zacno­
ści i cnotom ś. p. zmarłego.11 (Dz. polski. L. Sz.).

W Poznaniu d. 8. Czerwca skończył życie ś. p. A l b i n  
Ż y c h l i ń s k i ,  b. major wojsk polskich z roku 1831, dziedzic
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dóbr Pierska, obywatel zasłużony i powszechnie szacowany, żoł­
nierz waleczny.. .

„Dz.-JPoznański11 obiecuje obszerniejszy nekrolog. Ekspor- 
tacja zwłok przy wielkim udziale publiczności odbyła się dnia 
11. Czerwca. Przy złożeniu trumny na wóz żałobny przema­
wiał „z prawdziwie kapłańskiem namaszczeniem a sercem pol- 
skiern'1 ks. pastor Otto z Cieszyna. (Dz. Pozn.).

Akademja umiejętności w Krakowie.

O nowej tej instytucji, która po dojrzalszem zastanowie­
niu się nad ceiem je j , działaniem przyszłem i znaczeniem, 
w oczach każdego głębiej badającego —  nabiera wielkiej wagi 
—  wspominaliśmy tu" parę razy. Za m ało , zdaniem naszem, 
sprawą akademji, w chwili właśnie, gdy się przyszła jej two­
rzy organizacja, zajmują się pisma nasze. Jak  w wielu in­
nych narodowego znaczenia fak tach , tak w tym widziemy 
smutny symptom —  apatji dla rzeczy ważnych, a zaprzątania 
fraszkami. Tern bardziej też poczuwamy się do obowiązku, 
dopóki głosu nam staje, odzywać się o tćm , aby do oceny i 
podniesienia sprawy się przyczynić. Szczęśliwym trafem win­
niśmy uczynności osoby, k tóra wymienioną _ być nie życzyła 
sobie, niektóre szczegóły objaśniające genezę instytucji. — To­
warzystwo naukowe krakowskie, które, jakeśmy mówili, było 
de facto i sprawiało obowiązki akademji nauk, w znaczeniu 
swojem. co do formy przynajmniej, zachwiane zostało w chwili 
ogłoszenia ustawy o wolności stowarzyszeń. Ustawa ta rów­
nała je z innemi prywatnemi towarzystwami, odebrała mu jego 
wyjątkowe znaczenie, mogła nawet wpłynąć na odebranie mu 
zasłużonej sympatji, która do ofiar dlań pobudzała . . .  a ofia­
rami tylko towarzystwo wszakże utrzymywać się mogło. — 
Chociaż nosiło ono predykat cesarsko-królewskiego, tak  dalece 
uważały je za prywatne stowarzyszenie, nawet organa rządo­
we, iż ze szczupłych swych funduszów p o d a t e k  z domu 
przez się zajmowanego opłacać musiało. •— Tworzenie się in­
nych , prywatnej inicjatywie byt swój winnych stowarzyszeń, 
którym nic nie broniło, ani tych sięgać rozmiarów, ani przy­
swoić sobie tych samych zadań —  wystawiało Towarzystwo 
na współzawodnictwo, które, co najm niej, powagę jego zmniej­
szać musiało. —  Niebezpieczeństwa te stopniowego upadku 
znaczenia Towarzystwa przedstawiały się naturalnie umysłom 
poważniejszym, budząc w nich pragnienie zaradzenia coraz 
widoczniejszemu stanowi rzeczy. — Nie mogło i to nie stać 
się pobudką do przedsięwzięcia stanowczych, kroków ku pod­
niesieniu Towarzystwa w Krakowie, pod bokiem Jagielloń­
skiego uniwersytetu —  iż u-iłowania Rosji ku pochłonięciu 
wszelkiego ruchu i życia Wszechsłowiańszczyzny i na polu na- 
ukowem .czuć się dawały. Jako skuteczną przeciw wagę po­
stawić tu  Akademję umiejętności, której by powaga, rozmiary, 
dążności pociągnąć mogły prace naukowe i innych plemion 
słowiańskich, zwłaszcza pod panowaniem i na granicach Au- 
strji osiadłych — musiało być zadaniem dla ludzi istotnie o 
przyszłość Słowian troskliwych.

Niech nam tu  będzie wolno wtrącić choć epizodycznie to 
postrzeżenie, iż właśnie stan , jaki dziś opatrznie przedstawia 
Słowiańszczyzna, z całą rozmaitością języków, obyczajów, sta- 
djów ukształcenia, natury swej — stanowi najwyższą obiet­
nicę dla przyszłości — że ta zbiorowa całość duchowa, w któ­
rej wszystkie władze przez narody różnie obdarzone są repre­
zentowane, daje rękojmię najpiękniejszej pracy zbiorowej 
w przyszłości. —  W cóż by się to obrócić miało, ten wielki 
chór słowiańskich głosów, ta pieśń przyszłości, gdyby żelazna 
ręka zbiła te różnolite dźwięki w jeden ton, jeden język, je­
dną ślepą massę, będącą echem jednego z góry ukazu?? — 
W obec więc centralizacijnych zamachów już rozpoczętych na­
wet po za granicami swemi przez rząd rosyjski a raczej przez 
wpółurzędowy panslawizm •— Akademija krakowska na ziemi 
polskiej więcej niż polska, bo wszechsłowiańska, nabierała 
niezmiernej doniosłości i znaczenia.

Nie sądziemy, ażebyśmy ten pogląd narzucali tym, którzy 
pierwsi pomyśleli o przemianie Towarzystwa na Akademiję.

Nie mamy dziś jeszcze prawa odsłonić całkowicie genezy 
faktu tego, _ którego pierwszemi piastunami i opiekunami byli 
Dr. Majer i znany z gorliwości swej w tem, czegokolwiek raz 
chce dokonać, książę Jerzy Lubomirski. Czynnemu zajęciu i 
przejęciu się wagą Akademji ks. Lubomirskiego, w najznacz­
niejszej części byt swój ona zawdzię-za, równie jak Dr. Maje­
rowi, Ks. Lubomirski, jeszcze za ministerstwa hr. Alfreda Po­
tockiego, wniósł to i nalegał żarliwie, ażeby lir. Potocki zo­
stawił po sobie pamiątkę krajowi. — Czas i okoliczności 
nie dozwoliły hr. Potockiemu dokonać dzieła, któremu sprzy­
ja ł;  a szczęśliwy tra f zrządził, iż ministerstwo oświecenia do­
stało się p. Jirećek, od dawna w najlepszych zostającemu sto­
sunkach z ks. Jerzym Lubomirskim, i w rzeczach Słowiańsz­
czyzny tyczących podzielającemu jego przekonania. Hr. Po­
tocki wyrobił w istocie u J. C. Mości list ten, ale dano było go 
ministrowi Jirećek ogłosić, który idei samej i narodowości na­
szej jest przyjaznym. — Tak tedy dziś stoi ta  sprawa, k tórą 
za spełnioną uważać należy, bo idzie li tylko o wykonanie, 
którego gorliwość Dr. Majera, życzliwość p. M inistra, współ­
działanie wszystkich dopełni.

Akademija wyposażoną zostanie przez Cesarza tak, jak  
przez Niego jest założoną; ale i kraj sam i Galicja też,’ i, po 
staremu, ludzie co u nas od obowiązków ofiary nigdy się nie 
wyłamywali, gdy cel jej widzieli jasno . . . przyłożą się do 
zbogacenia, do dania jej środków, jakich wymaga samo jej 
zadanie polskie i — wszeclisłowiańskie.

W przedmiocie znaczenia, celu i środków działania Aka­
demji, znajdujemy w „Gazecie narodowej11 trzy artykuły, które 
są tak wyczerpujące, iż niemogąc ich tu w całej" rozciągłości 
przedrukować, treść z nich przynajmniej podamy. W artykule 
pierwszym (183) znajdujemy ogólny pogląd na prace tak zwa­
nych Akademij uczonych, z których francuzka przez Colberta 
założona była w r. 1660, Berlińska w 1700 według pomysłu 
Leibnitza, Monachijska w 1759, potem W iedeńska, Pragska i 
inne pomniejszego znaczenia. Wiedeńska rozporządza 64,000 
złr. rocznego dochodu i ma na swe posługi drukarnię państwa. 
—  Autor artykułu określa jako zadanie Akademji wszelkiej: 
1) Ogłaszanie drukiem prac, które są istotnym postępem na 
polu nauki i wiedzy. 2) Rozpisywanie konkursów. 3) Udzie­
lanie nagród za naukowe odkrycia i badania. 4) Urządzanie 
wypraw naukowych. 5) Gromadzenie zbiorów. 6) Czuwanie 
nad czystością języka własnego i powinowatych. 7) Utrzymy­
wanie międzynarodowych stosunków z instytucjami tejże na­
tury za granicą; naostatek 8) Wywalczenie pracą nieustanną 
należnego narodowi lub plemieniowi stanowiska." W drugim 
artykule (184) mieści się historija Towarzystwa bardzo szczegó- 
łowie zebrana, od pierwszej jego idei sięgającej 1809 r. pierw­
szego przyjścia na świat w r. 1815, do zmian organicznych 
statu tu  w r. 1840 i dni dzisiejszych. S ta tu t nowy 1856 roku 
stanowi tu  epokę, ale byt Towarzystwa jest jeszcze ciągle 
walką jego zadań z funduszami. — Zasiłek rządowy 300 złr. 
w. a. jest tak skromnym, iż by się nań i prywatny człowiek 
mógł zdobyć. —  Pomoc Wydziału krajowego dla komisji fizi- 
jograficznej (1500 złr.) — ledwie wystarczającą, aby się poru­
szać mogła. . . . Pomimo to, Towarzystwo wydawało Roczniki, 
drukowało dzieła, rozporządzało prywatnemi legatami, które 
mu nagradzać dozwalały celniejsze wychodzące prace, i nie­
ustannie było czynnem; a dokonywało w istocie to, co Aka­
demija powinna —  silą ofiar i poświęcenia. Lecz instytucja 
oparta na ofierze nieustannej, zatem na ludziach i osobistoś­
ciach do niej skłonnych, nie mogła mieć rękojmi pewnej przy­
szłości, i stała duchem raczej niż ciałem.

W trzecim artykule (187) au to r, który z bytem Towa­
rzystwa jest- jak najlepiej obeznanym i warunki jego widzi 
jasno —  wskazuje ważność Akademji dla kraju i narodu, a 
uważając ją już za fakt spełniony, powołuje ogół do wzięcia 
udziału sercem i czynem w instytucji.

„Przyklaskujemy —- kończy on —  jawiącej się myśli, aby 
wszystkie reprezentacje krajowe, a Rady powiatowe przede- 
wszystkiem, szły w pomoc nieuniknionej konieczności dalszej 
budowy domu Towarzystwa, uchwaleniem na ten cel pewnych 
kwot jednorazowych, i to wcześniej, zanim sprawa przyjścia 
w pomoc myśli cesarskiej przed sejm wytoczoną będzie. Tym 
tylko bowiem sposobem wyjść może kraj z całym honorem
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w tak  doniosłej sprawie, a nie wątpiemy, bo na to mamy już 
pewne wskazówki, że inicjatywa Rad powiatowych pociągnie 
za sobą i prywatne ofiary, które ten skutek odniosą, iż insty­
tucja nasza jako Akademija dysponując o wiele większą sum­
mą niż dotąd na cele naukowe, nie będzie krępowaną w swo­
ich czynnościach niegodną ciasnotą miejsca, w jakiem się do 
tej pory mieścić musi Towarzystwo.14

Że to wezwanie bez rozgłosu nie pozostanie — chcieli­
byśmy wierzyć, pragnęlibyśmy się spodziewać . .  . lecz w tej, 
jak  w innych tego rodzaju sprawach, choćby nawet szło o te 
narodową godność, k tórą czuć każdy powinien —  należy 
wszakże powierzyć kilku czynnym inicjatorom działanie na 
prowincji, należy poczucie obudzić, należy cel wyłożyć. W Ga­
licji czytają m ało , a mimo to, pewni jesteśmy, że żywe słowo 
wiele uczynić może, gdzie martwa litera ignorowaną lub po­
miniętą obojętnie być może. Od ludzi wpływu i dobrej woli 
zależy, by kraj wstydu nie poniósł i obowiązku dokonał.

J. I. K r a s z e w s k i .

Korrespondencye.

R z y m , 10. C zerw ca . '
4 an im  p rzystąp ię  do dalszego pog lądu  n a  spraw ę rz y m sk ą , wi- 

n ien em , najszanow niejszy R edaktorze , wskazać Ci inne  go tu jące  się 
dzieło, k tó re  praw dopodobnie ukaże się pod panow aniem  następcy 
P iu sa  IX . i p rzyczyni się przew ażnie do ośw iecenia um ysłów  i do 
uspokojen ia  sum ień. Je s tto  h isto rja  przerw anego W atykańsk iego  So­
boru , przez księdza W incentego  T izzani, a rcyb iskupa nizybijskiego. 
Acz ciem ny n a  ócz oboje, m ąż ten  by ł jed n y m  z na jbardzie j jasno­
w idzących, z najuczeńszych, z najśw iętobliw szych Ojców Soboru. N a­
leża ł on, m a się rozumieć, do soborowej m niejszości. P o d d a ł się, ja k  
wszyscy ju ż  n iem al dzisiaj członkowie opozycji, postanow ieniom  wię­
kszości przez konieczną uległość, aby n ie szerzyć rozdw ojenia w ko­
ściele, aby n iezasm ucać sędziwTego i n ad  grobem  stojącego Papieża, 
k tó ry , ja k  w szystkim  wiadomo, od sam ego początku  ze spraw y n ie ­
om ylności najw yższych P aste rzy  uczynił spraw ę osobistą. W szyscy 
członkow ie m niejszości w iedzą, że Sobór w atykańsk i n ie skończony, że 
n ie  je s t  ostatnim - Soborem  K ościo ła  Bożego. N igdybym  w  tych  kata- 
kum bow ych d la  O blubienicy  C hrystusow ej czasach, w k tó ry ch  zło­
wi ogi u ltram o n tan izm  (w yraz arcy-niew łaściw y, ale  u tarty , więc p rzy­
ję ty  przezem nie) d ław i ją  ja k  zm ora i czarnym  pokryw a całunem , n ie 
odw ażył się w spom inać o h isto rji ks. a rcyb iskupa  Tizzaniego, gdyby 
sam  nie by ł ju ż  o n iej w pism ach  publicznych  wspom niał. Pom im o 
u p ad k u  doczesnej w ładzy, ja k  za czasów T yberjusza Cezara, donosi- 
cielstw o w szechw ładnie do tąd  pan u je  i korzysta z na jdrobniejszej 
w zm ianki, by  ślepo godzić w ludzi. Świeckim  ju ż  szkodzić nie może 
w ięc  szkodzi duchownym . J a k  za czasów T yberjusza C ezara p ierw o­
tn i  chrześcian ie  w katakum bach , ta k  praw dziw i dziś kato licy  pow inni 
m odlić się i czekać. In palim tia vestra possidebilis animas vcstras. Obok 
urzędow ej h is to rji W atykańsk iego  Soboru przez księdza Cecconiego, — 
P a llav ic in a  pierw szego soborowego okresu  -— pism o arcyb iskupa  n i­
zybijskiego, pokaże nam  jasno  i n a  m ocy niezbitych dowodów, czy 
zgrom adzenie zw ołane przez P iu sa  IX ., 8. G ru d n ia  1869 było swobo- 
dnem  i niezaw isłem  lub  też n iem  n ie  było, czy m a przeto  c h a ra k te r  
ekum eniczności. obow iązujący d la  wszelkiego kato lika, pod u tra tą  zba­
w ienia, lub czy c h arak te ru  tego nie m a; czy jezu ici kierow ali niem  
w yłącznie, lu b  czy w szystko co mówiono i p isano o szalonym  te rro ry z ­
m ie szerzonym  przez n ich  za pośrednictw em  kardynałów  prezesów 
czyli legatów , je s t  niegodziw ą bajką, uw łaczającą  S tolicy A postolskiej 
i  T ow arzystw u Jezusow em u. N ie w iem  wcale w ja k i  sposób najczci­
godniejszy ks. a rcyb iskup  T izzani żywotne te  p y tan ia  rozw iązał, bo 
n ig d y  nie czy tałem  an i jed n eg o  w iersza z jego  rękopism u, bo nie 
w ażę się an i jednego  zdan ia  jego  przesądzać. W iem  tylko, że na  
św iadectw ie tak iego  człow ieka każdy w ierny bezw arunkow o polegać 
może. Czekajm y więc i m ódlm y sie.

Przechodzę te raz  do kwestji, w której św iecki pisarz  sw obodniej 
może przem aw iać, a ja  zaś jako  naoczny św iadek osobliwe p rzem a­
w ian ia  m am  praw o. K iedy  dziesięć la t tem u staw ałem  ta k  gorliw ie 
w obronie zasady doczesnej w ładzy P ap ieża , k iedy p isa łem  broszury, 
z a  k t6 re  P iu s I X - raczy ł m i ustn ie dziękować (zostały  bowiem p rze ­
łożone na włoskie), k iedy  wydobywszy z zapom nienia p rzy  pomocy

nieoszacow anego O. T h e in e ra  pam ięć J a n a  z Rzeszowa, k tó ry  za K a- 
z m urza  W . z g a rs tk ą  polsk ich  rycerzy  spieszył w pomoc Papieżow i 
przeciw ko B arnabaszow i V iscontem u, zachęcałem  rodaków  m oich, abv 
się szli zaciągać do w ojska papiezkiego, n ie znałem  dobrze an i spraw y 
w łoskiej, an i W łochów , ani rząd u  jego  Świątobliwości. P o p e łn ia łem  
nadew szystko b łąd  op łakany, w jak i d o tąd  n ie jeden  u  nas człek  do ­
b re j w iary w p ad a , up a try w an ia  w doczesnych praw ach  Stolicy P io- 
trow ej, jak o b y  streszczenia w szystkich p raw  społecznych i narodow ych, 
w idzenia w n ich  zw iązku ze sp raw ą rozebranej Po lsk i. Je s tto , po­
w tarzam  b łą d  niedarow any, p rzesada  n ieda jąca  się ju ż  dziś u sp raw ie­
dliw ić nadm iarem  re lig ijne j gorliw ości, albow iem  po w szystkiem  cośm y 
w idzieli, re lig ijn a  gorliw ość n iezdolna wykluczyć zdrowego rozsądku. 
Spraw a doczesnej w ładzy Ojca św ię tego  może m ieć najw ięcej podo­
bieństw o do te j lub owej dynastycznej sprawy, nie zaś do żadnej n a ­
rodowej , ja k  to  byw ało wówczas, k iedy  A lek san d er I I I .  staw ał n a  
czele lig i lom bardzk iej przeciw  cesarstw u niem ieck iem u, lu b  k iedy  
wojsko P iusa  Y I. w alczyło przeciw ko zastępom  rzeczypospolitej fran - 
cuzkiej, wówczas Pap ież  p rzew tn } * W j: .W łochom  lu b  cząstce niezje- 
dnoczonych jeszcze W ło ch  p rzecil-ko  cudzoziem skiem u najezdcy ; od 
I860 zaś P ap ież  sta je  z obcem i w ojskam i lub  z w ojskiem  cudzoziem ­
ców albo z drobnem  uzbrojonem  stronnictw em  włoskiego n a ro  du p rze­
ciwko tem uż narodow i, k tó ry  doczesnych rządów  jego  ju ż  nie chce. 
P roźno  odpow iadać tu ta j ,  ja k  odpow iadają wszyscy u ltra m o n ta ń sc y  
dziennikarze, ja k  tw ierdzą  sam e E n cy k lik i i A llokucje  Je g o  Św iąto­
bliw ości, ^iż na jezdniczy P iem o n t rozciągnąw szy po całych  W łoszech  
sieć spisków i ta jem n y ch  know ań zaĄiomocą karb o n ariu m  i w o lnom ular­
stwa, podkopyw ał zwolna praw ow ite panow anie Pap ieża i k siążą t a ksią ­
żątek  w łoskich , aż wreszcie wyzuwszy się ze w sze lk ich '  w zględów  
i w stydu  jaw nym  i gw ałtow nym  zam achem  u d erzy ł n a  au tonom ję 
w łoskich  ludów  i na  odwieczne praw a rządzących  niem i d y nastji. T łó- 
m aczem e w ielk ich  faktów, co na  auzońskim  Półw yspie od la t  dziesię­
ciu  zaszły, zostaw m y ju ż  dzisiaj czyteln ikom  i czyteln iczkom  owej n ie ­
zrów nanej pow ieści B o g i e m  a P r a w d ą  w odcinku C z a s u  ogłoszo- 
nej, gdzie an ie lska  suchotn ica  T eren ia , m łodsza córka p a n i W iśnio- 
w ieckiej, aposto łu jąc  w W en ec ji idealnym  uśm iechem  i pośw ięconem i 
m edalikam i naw raca ty ch  strasznych  farm asonów , o k tó ry ch  O. Sem e- 
neńko tak ie  dziwy praw i. Z apew ne że ta jn e  tow arzystw a, — k tó ry ch  
nie bronie, bo dzięki Najwyższem u, n igdy  do n ich  n ie n a le ża łem , — 
od eg ra ły  pew ną ro lę  w długow iecznej w alce rozczłonkow anej I ta l j i  
przeciw  obcym  najeźdźcom  i w łasnym  ty ran k o m ; ale je ś li  przyczynić 
się zd o ła ły  do wspólnego dz ie ła  i s ta ły  się rzeczyw iście w pływ ow em i, 
to  d la  tego jedynie , iż um ia ły  pochw ycić ideę  narodow ego zjednocze­
nia, tk w iącą  g łęboko w sum ieniu tłum ów , w dziejowym  rozw oju w ło­
skich  pokoleń, w jedności p rzesz łej chw ały, najw iększej dziejowej 
chwały, ja k a  istn ie je  pod słońcem , w sam em  w reszcie jeograficznem  
położeniu, ta k  dziw nie jednolitem . D la  Boga, panow ie u ltram o n tan ie , 
obrońcy narodow ych rozwodów, k tóre  ta k  gorliw ie i tak  słuszn ie  wT ro ­
dzinach potępiacie, chcecie koniecznie rozwieść ludy  rówmie jed n o lite  
nie plem iennie, lecz narodowo, ja k  W ielkopolanin , L itw in  i R usin , ja k  
B ietończyk, Szam pańczyk i Frow ensal, m ieszkańców te j ziem i w yro­
cznie poślubionej jedności tu rkusow ą obrączką jed n y ch  fa l, co ją  ze­
w sząd oblew ają, opalowym pierścien iem  jed n y ch  bezchm urnych  w i­
dnokręgów, jednem i góry, co j ą  przew iązały ja k  s tu ła ,  jed n y m  języ­
kiem  ję z y k ie m  D antego i T assa  — co dźwięczy w ustach  je j lu d n o - 

i j ej  natchnieńców , ja k  n iezłom na ślubna  przysięga, jed n y m  w ian­
kiem  wiecznie zielonej roślinności, a rcydzie ł sz tuki i m arm urow ych 
wieżyc, w yrosłych ku niebu ze szpiku kości je j w ielk ich  jen ju szó w ?*  

Przez  w ieki rozczłonkow ane W łochy  ja k  dziś rozszarpana  P o lsk a  
dąży ły  do zrośn ięcia  się w jed n ę  całość, a  je ś li w ielka idea Dantego- 
i M achiaw ela nie m ogła się w k sz ta łt  polityczny w cielić, i b łąk a ła  
się ty lko  ja k  p o k u tu jąca  dusza po g łęb in ach  p ism  filozoficznych, po  
p lastycznych pow ierzchniach sztuki lub  po przezroczach poezji, je ś li 
rozw ija ła  narodow e barw y na  szatach  przeobrażonej B eatrixy , n achy­
la ła  czoła Pensie.rosa M ichała  A n io ła  i jęcza ła  niew ym ow nie w  w ier­
szach H u gona  Eoscolo i L eopardego  wieszczów rozpaczy, sie jąc  wszę­
dzie cuda  kunsz tu  w politycznej bezw ładności swojej, — to jed y n ie  d la  
tego, iż jarzm o  obcych, w ładzców i obcych dy n astji przyoblec je j żywe 
k sz ta łty  niedopuszczało, d la  tego  że Papieże na  tem  jarzm ie  za tk n ęli 
by li krzyż Chrystusow y ja k  H erku lesow e s łu p y  d la  idei w łoskiej i g ro ­
żąc je j k lą tw a  w ołali: Non plus ultra! Porów nanie  to  streszcza i ob­
jaśn ia  tajem nicze know ania sek t i bezbożność części zrozpaczonego

* H acc quoquc de m edullo crevit ad astra  meo. 
G iotta w katedrze florenckiej).

(Napis na  g ro b ie

\
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n a ro d u  włoskiego, k tórego  papieztw o po Ju lju sz u  I I .  zjednoczyć już  
sam o n ie  chciało, a  k tó rem u  zjednoczyć się bez siebie i w brew  sobie 
n ie dawało, raz po raz  cudzoziem skie na jazd y  n a  ziem ię w łoską ścią­
ga jąc, by  sw ą doczesną w ładzę utrzym yw ać. P ierw szy  i jed y n y  po 
Ju lju sz u  P iu s IX . s ta n ą ł na  czele narodow ych dążności W ło ch  na 
p ierw ociu  swego p a n o w an ia ;.a le  chw ila ta  n ied ługo  trw a ła . N ieszczę­
ściem  jak o  m ąż polityczny, jak o  przodow nik narodu, o w iele on by ł n iż­
szym od wysokości zadania. N ie chciał i n ie u m ia ł skorzystać z chwili, 
a  chw ila w polityce je s t  wszystkiem. Chw ila zjednoczenia W ło ch  pod 
znakiem  św iętych kluczów  m in ę ła  na  zawsze. K am il Cavour podniósł 
w ielka ideje w ypad łą  z bezsilnej P iu sa  IX . praw icy. Z aw rzała  bez­
m yślna  i dzika  reak c ja  w Gaecie rozpoczęta; molu proprio w  P o rtic i 
n ad an e  zostało  m artw ą  lite rą , a pod osłoną znienaw idzonych francuz- 
k ich  bagnetów  po lityka  k a rd y n a ła  A ntonellego  — niew iadom o czy 
z łośliw sza czy bezrozum niejsza grasow ała  przez la t  dziesięć ja k  m orowe 
pow ietrze, go tu jąc  osta teczną zag ładę doczesnej w ładzy Stolicy Św. K a r­
d y n a ł A n to n e lli by ł Jan em , p rostu jącym  drogi K am ila  Caw ura, n ik t tak  
w ie lk ich  ja k  on nie. położył b łęd y  swem i zasług  spraw ie jedności w łos­
kiej. Z em sty  jego p ry w a tn e , m onopole rodziny  i uporczyw e odmowy, 
dziesięcio le tn ie  non possumus w odpowiedzi n a  najoztropniejsze  ra d y  re ­
fo rm , ofiarowanie zbiorow ych g w a ran c ji i zachęty  do popraw y we­
w n ę trzn y ch  w arunków  państw a, z jak iem i się m ocarstw a doń odzywały, 
stanow ią odm ienny w ątek  dziejów w ładzy doczesnej od pow rotu  z G aety  
do wojny w łoskiej. W ówczas naw et, kiedy w ładzy te j b ro n iłem  w za­
sadzie, kiedy nie znałem  jeszcze dobrze ani kw estji rzym skiej, an i po­
lity k i p ap iezk ie j, n ie  b ron iłem  nigdy rządów  k a rd y n a ła  sek re ta rza  l 
s ta n u , p rzeciw  k tó ry m  o b u rzał się n iem niej mój rozsąd ek , jak  w ro -1 
dzony mój in sty n k t. J a k  w ielu jed n ak  ludzi bezstronnych, ja k  wielu 
k a to lików  nieuprzedzonych, ufałem , że za zm ianą form y rządow ej sam a 
p rzy n ajm n ie j zasada w ładzcy doczesnej da  się  ocalić. N adzie ja  ta  moja, 
k tó rą  d łu g o  zachow yw ałem , okazyw ała się n ieste ty ! coraz bezzasadniej- 
szą. R ząd  pap iezk i zam ykał oczy, z a ty k ał sobie uszy, i lec ia ł na  oślep 
w  przepaść. J a k  dzisiaj, j a k  wczoraj, łudzono się m rzonkam i, m arze­
n iam i, cudam i, pam ię tam  ja k  jednego  w ieczora zstępu jąc  razem  ze 
w schodów Ojca Św iętego k a rd y n a ł A n tonelli p raw ił m i o ro li ode­
g ran e j przez Moskwę podczas konklaw u, odbytego we W enecji, gdzie 
P iu sa  X II .  obrano, i w yrażał ufność w opatrznem  pow tórzeniu te j ro li 
n a  korzyść katolicyzm u. W ierzono naw et w konieczność cudów, wy­
chodząc n a  serjo z te j zasady, iż rząd  pap iezk i może bezkarn ie  m no­
żyć b łędy, albow iem  in te resem  je s t  C hrystusa P a n a  u trzym ać go. P rz e ­
dziw ny te n  aksiom at polityczny je s t  naw et dziś w ydrukow any. U fny 
w  dożyw otną gw arancję  C hrystusow ą, rz ąd  Jeg o  Św iątobliw ości niepo- 
w ściągliw ie folgow ał błędom . A  przecież rzad k im  zwrotem  n ad arzy ła  
się  pow tórn ie  chwila, w k tó rej O jciec Święty m ógł, je ś li  n ie  odwrócić 
zu p ełn ie  n ieun ikn ione zjednoczenie W łoch, to p rzynajm nie j opóźnić je  
n a  la t  50. Cesarz N apoleon ofiarował P iusow i IX . p rezydencją  konfede­
ra c ji w łoskiej po zaw arciu  pokoju  w Y illa -P ran ca . K a rd y n a ł d ’A ndrea, 
w ielk i te n  i nieszczęśliw y m ąż opow iadał mi, ja k  n a  k lęczkach  zak linał 
P iu sa  IX ., by p rz y ją ł na ty ch m iast p rezydencją  k onfederacji bez w zględu 
n a  to, czy P iem ont się do niej p rzy łączy  i czy n eapo litańsk i B urbon  od­
m ówi lub  nie. K onfederac ja  m ogła się stać  h isto rycznym  czyścem  I ta l j i  
m iędzy p iek łem  je j d ługow iecznego rozczłonkow ania a ra jem  jedności. 
R zekłbyś, że Pap ież  odm ową swoją w olał udzielić  I ta l j i  odpust zupełny, 
by  czyściec ten  od razu  skrócić.

K a rd y n a ł d’A ndrea, za k tórego p rzy jaźń  k a rd y n a ł A n to n e lli ta k  
n ieu b łag an ie  m ścił się nadem ną, skoro denuncjacje  poznańsko-rzym - 
skiej szajki dostarczy ły  m u pozoru do ubarw ien ia  te j zem sty, czy tał 
m i ko respondencję  swoją z hr. C avurem , z k tó ry m  d la  dobra  S tolicy 
św iętej listow ał. Jen ju sz  biskufca sabińskiego by łby może ocalił na  
czas d łu g i je ś li n ie  n a  zawsze od łam ek  doczesnej władzy, k tó ry  p ierw ­
szy m in iste r P iu sa  IX . bezpow rotnie zgubił. A to li k a rd y n a ł d ’A n d rea  
u m a rł m oraln ie  je ś li  nie m ate rja ln ie  otruty, z po lic jan tem  na  p rzed ­
pokoju, napisaw szy do papieża te  gorzkie słowa z a z n a ją c e  list, k tó ry  
konającym  już  praw ie  głosem  odczytyw ał m i: „P o lityka  C hrystusa  
b y ła : t a k ,  t a k ,  n i e ,  n i e ;  po lityka  zaś W aszej Św iątobliw ości nie je s t 
C hrystusow ą, lecz m achjaw elską." T ak  jes t, o sta tn i g łęboko m yślący  
doradzca  zszedł z tego św ia ta ; [k a rdynał A n to n e lli zaś może się dziś 
bezpiecznie p rzypatryw ać spełn ionem u dziełu  i nagrom adzonym  sto­
som  zło ta, a papież otoczon doradzcam i, w k tó ry ch  wyborze ta k  by­
w a ł zawsze szczęśliwym, w ygląda cudu w g łęb i urojonego w ięzienia. 
T akim  je s t  p iękny  re z u lta t  p o lityk i rzym skiego dworu.

Od 1860 r. zaczął się je j d ru g i okre3 jeszcze gorszy od pierw szego 
W iadom o ja k  papież u tra c ił  R om anję, M arch ję  i U m brję. B itność 
żuawów' i śm ierć g e n e ra ła  P im odan  pod C astelfidardo, na tchn ione wy­

razy  b iskupa orleańsk iego  i tysiące  innych  pism  sk re ślan y ch  przez 
ludzi, k tó rzy  jeszcze wówczas w ierzy li w popraw ność papiezkic li rz ą ­
dów i w żywotność w ładzy doczesnej, rzu c iły  n a  spraw ę rzym ską  urok, 
ja k i się o d tąd  coraz ju ż  bardziej rozwiewał. Jednakow oż by ł to szczery 
b lich tr. W  odpadłych  p row incjach  znienaw idzono serdeczn ie  papiez- 
kie rząd y  p op ierane  od la t  dziesięciu z tąd  francuzkiem i, z ta m tą d  au- 
stry jack iem i bagnety . N a stokroć m ylnych papież op iera ł się dan y ch  
i ra p o rtach  k iedy  u trzym yw ał w swych allokucjach  i encyklikach , że 
prow incje one zdobyte zostały  przez wojsko subalp ińskie , że m iesz­
kańcy  nie pow stali i g łęboko przyw iązani by li do jego  ojcow skiej w ła ­
dz}'. Owszem w ładzę tę  skom prom itow ał n a  zawrsze w oczach lu d n o ­
ści nie ty lko  śc isły  sojusz papieża z A u s tr ją , ale rząd y  delegatów  
czyli w ielkorządzców rzym skich  n a  prow incji. P ra ła c i owi, otoczeni 
w schodnim  przepychem , żyli całk iem  po w schodniem u, to  je s t  w  kole 
odalisek. Byw ali oni w ogóle raczej rozw ieźli ja k  o k ru tn i;  w ielu  
z n ich  naw et zalecało  się osobistą łagodnością, ale  posług iw ali się 
A ustry jakam i, k tó rzy  w yręczali ich  w w ięzieniu i rozstrzeliw aniu  r e ­
wolucjonistów . A to li baszowie ci we fioletach n a tch n ąć  n ie m ogli n i ' 
gdzie uszanow ania d la  stanu  duchownego, bo choć dobry  i skrom ny 
ja k i się zdarzył, to w net zły  i bez obyczajów po nim  następow ał. 
Z tąd  bezbożność, ja k a  p rzen ik n ęła  n iek tó re  w arstw y społeczności w ło ­
skiej. Im  bardziej się zbliżasz do Rzym u, tem  ta  bezbożność bardziej 
w zrasta. J e s t  to  m uł i p iasek  co teo k ra tyczne  rządy  zostaw iły wszę­
dzie po sobie. M ieszkałem  przez dw a la ta  w U m b rji i M arch iach . 
Podróżow ałem  ciągle, zw iedzałem  m iejsca, gdzie cudzoziem cy bardzo 
rzadko  byw ają, gdzie polska zapewne nie p o sta ła  noga. Z nając  język  
m ówić m ogłem  z krajow cam i wszelkiego stanu. Otóż wyznam  szczerze, 
iż zdum iałem  się głęboko nie znajdując  nigdzie współczucia d la  m i­
nionych rządów, ja k  to we w szystkich k ra jach  się zdarza. Od zam ku 
w ielkiego p an a  do szałasu  gó rala  i owczarza n ik t, a le  co się nazyw a 
n ik t nie chce papieża — króla. N a  sześcio n a  dziesięcio tysięczną 
często ludność m iast i m iasteczek w ytykają, ja k  to m ówią, pa lcem  
k ilk u  stronników  doczesnej w ładzy; w T ern i n a  dw anaście tysięcy  
m ieszkańców  w yszukałem  czterech. R ep ub likańsk ie  stronnictw o je s t  
wszędzie liczne, czasam i groźne liczbą; z ad m in istrac ji w łoskiej to 
je s t  z podatków  wszyscy niekontenci. A le  wszyscy pow tarzaję, iż wo­
leliby  z to rbam i pójść ja k  wrócić pod jarzm o księży. T rw anie  zaś 
do tąd  ducha bezbożności, straszliw e b lu źn ie rs tw a, do k tó ry ch  polskie 
ucho nieprzyzw yczajone, nie są bynajm niej w iną rządu, k tó ry  je s t  n a j­
bardziej to le ranck im  i w yrozum iałym  w E uropie , i owszem chociaż 
skonfiskow ał dobra  duchowne, b ron i i zas łan ia  wszędzie K ościół i re- 
lig ją  przeciw ko samymże daw nym  poddanym  papiezkim , ale  są w prost 
w ynikiem  antagonizm u przeciw ko idei narodow ej w łoskiej, ja k i istn ie je  
w W atykan ie . Z papieżem  błogosław iącym  a n ie  w yklinającym  W ło ­
chy bezbożność by powoli znik ła, bluźnićby powoli przestano , ducho­
wieństwo odzyskałoby w pływ u tracony  od la t  k ilkadziesią t, a  ksieżo- 
żercze odezwy G aribaldego i w olnych m yślicieli przen iosłyby  się do 
łam ów  hum orystycznych pism .

W ład za  więc papiezka najm niejszej podstaw y n ie  m a w M arch- 
ja c h  i U m b rji;  n ie wspom inam  ju ż  o R om anjach , o k tó ry ch  n aw et 
w W aty k an ie  przyznają, że tam  rządów  papiezkich  n ienaw idzą i że 
po trzebaby  żandarm a przy boku każdego R om ańczyka postaw ić, aby 
w iernym  był Ojcu Św iętem u. W  dziedzinie św iętego P io tra  świeżo za­
ję te j przez wojsko i w ładze narodowe, upad ły  rząd, m a m ik roskop ijną  
ilość stronników . W  1867 r. podczas na jścia  garibaldczyków  ludność  
się we w ielu m iejscach  b iern ie  zachow yw ała, bo się lękano  ochotn i­
ków i nie ufano im. „R ząd w łoski n ie  poprze ich  m o że , m aw iano 
wszędzie, księża wrócą, a księżow ska zem sta je s t  najok ropn iejszą  
z zem st." A to li gdzie ty lko  w tym że roku  re g u la rn ie  się wojsko w łos­
kie ukazało  ludność, je  w ita ła  jak  zbawców, i n ie trz e b a  zapom inać, 
iż gdy wojsko papieskie  skoncentrow ało  się w R zym ie p rzed  b itw ą  
pod M entaną opuściwszy całkow icie prow incje, n ie by ło  tam  m iasta  
m iasteczka an i sta re j baszty  gdzieby tró jko lorow a n ie  pow iew ała cho­
rągiew . A to li W łosi się cofnęli, okupacja fran cu zk a  w róciła  i wszę­
dzie rzucono się do sądzenia powstańców. Z tą d  nieufność i lękliw ość 
R zym ian  sam ych p rzed  20. W rześn ia. D ziw ić się n ie  można, iż m iesz­
kańcy  nie otw orzyli b ram  m iasta  narodow ym  zastępom  zważywszy 
nadto , iż R zym ianie u trac ili  w iele rycersk iego  ducha pod teokratycz- 
nym  rządem , że rodziny lęk a ły  się fanatyzm u i okrucieństw a znaw ­
ców, k tórzy  s trzeg li m iasta, i że rz ą d  papiezki w ygnał by ł ze stolicy 
od la t  dziesięciu trzydzieści tysięcy m ieszkańców o d u ch a  rew olucyj­
nego podejrzanych. T ężyzna więc R zym ian znajdow ała  się po za 
Rzymem .

W e wiecznem  m ieście stronnictw o doczesnej w ładzy je s t nieró-



w n ie  liczn ie jsz em  n iż  w  M a rc h ja c h , U m b r j i  i o jcow iźn ie  św . P io tra  
w z ię ty c h  razem , bo m n ó stw o  ro d z in  z w iąza n y ch  j e s t  m a te r ja ln e m i in ­
te r e s a m i z p a p ie z k im  rz ą d e m  a  k rw ią  z n a jw s te c z n ie jsz y m i p r a ła ta m i. 
A to l i  o g ro m n a  w ięk szo ść  R z y m ia n  n ie  ch ce  p a p ie ż a  —  k ró la . W s z y s t­
k o  co p iszą  w  ty m  w zg lęd z ie  u l t ra m o n ta ń s k ie  d z ie n n ik i j e s t  szczera, 
fa n ta sn ia g o r ją . N ad zw y c za j n ie z rę c z n a  a d m in is tra c ja  w ło sk a  i  ogrom  
p o d a tk ó w  w ic ie  osób z n ie c h ę c a ją  k u  n o w em u  rząd o w i, a le  z a p a m ię ta l i  
ty lk o  c z a r n i  ży czą  sobie  p o w ro tu  żuaw ów , cu d zo z iem sk ie j o k u p a c ji  
i te o k ra ty c z n y c h  rząd ó w , w  k tó ry c h  dow olność , d esp o ty zm , ta je m n i­
czość, faw o ry ty z m , szp ieg o stw o , do n o sic ie ls tw o , zep su c ie , w y zu c ie  się  
ze w sz e lk ic h  u czu ć  sp ra w ie d liw o śc i i m iło śc i c h rz e śc ija ń sk ie j, od  czasu  
j a k  się  z a g ra n ic z n y  fa n a ty z m  p rz y m ie sz a ł do k ra jo w e j a d m in is tra c ji  
d o sz ły  b y ły  do s to p n ia  n iezn o śn eg o  w  św ieck im , p o tw o rn e g o  zaś w  d u ­
ch o w n y m  rz ą d z ie . R z y m ia n ie  w ie d z ą  co ic h  c z e k a  w  ra z ie  g d y b y  
w ła d z a  św ie ck a  O jca  Ś w ię teg o  p rz y w ró c o n ą  b y ła . P rz y w ró c e n ie  to, 
je ś l ib y  się  s ta ło  p rz y n a jm n ie j n a  te ra z , z te ra ź n ie jsz y m i m ężam i d u ­
c h o w n y m i i w y o b rażen iam i p a n u ją c e m i w  W a ty k a n ie , n iep o w e to w an ą  
k lę s k ą  d la  K o śc io ła  p o w szech n eg o , b y ło b y  p o d w ó jn ą  k lę s k ą  d la  R z y ­
m ia n . R z ą d  p a p ie z k i u d e rz y łb y  w n e t w  re a k c ję  sz a leń szą  od d o ty c h ­
czasow ej, w  re a k c ję  p rz e k o p io w a n ą  mutatis mutandis z te j , z j a k a  rz a d  
w e rsa lsk i w y s tą p ił  dz iś p rz e c iw  k o m u n ie . Z em sty  b y ły b y  n iez liczo n e , 
o k ro p n e . P ro s k ry p c y jn e  l i s ty  są  ju ż  go tow e, m ia n o w a n i są  ju ż  n a w e t 
w  W a ty k a n ie  u rz ę d n ic y  in partibus, n a  k tó ry c h  e n e r g i c z n e  d z i a ­
ł a n i e  r z ą d  p a p ie z k i m ó g łb y  liczyć . K a r d y n a ł  A n to n e ll i  p o w ia d a ł 
p rz e d  k ilk ą  d n ia m i z n a jo m e m u  m em u, iż  r z ą d  f ra n c u z k i b łą d  w ie lk i 
p o p e łn ia , p rz e to , iż  n ie  dosyć  ro z s trz e liw a , że je s t  to  n ie d a ro w a n y m  
b łę d e m  p o lity czn y m , a lb o w iem  t a k  w y b o rn a  sp o sobność  p o zb y c ia  się  
w ro g ieg o  m u  s tro n n ic tw a  n ie  tr a f i  się  d ru g i  raz . Z e  słó w  ty c h  obo­
ję tn ie  i z im no  w  p o u fn e j p o g a d a n c e  rz u c o n y c h  z m ia rk o w ać  m ożna, 
p o d  ja k ic h  m y śli i d ąż n o śc i p rą d e m  n a s tą p i ła b y  p a p ie z k a  re s ta u r a c ja .  
D o b ro d u sz n e  i p o b o żn e  osoby  p o d p isu ją c e  u  n a s  p e ty c je  o p rz y w ró ­
cen ie  d o czesn e j w ła d z y  lu b  a d re s a  ży czące  je j  o d b u d o w an ia , n ie  z d a ją  
sob ie  zap ew n e  ra c h u n k u  z te g o  co c z y n ią  i n ie  w ied zą  o co p ro szą . 
S ły sz a łe m  i s ły szę  c o d z ie n n ie  p ra ła tó w  św ia tły c h  i u m ia rk o w an y ch , 
p o w ta rz a ją c y c h , że je ś l i  r e s ta u r a c ja  m a  n a s tą p ić  życzyć n a leży , aby  
s ię  j a k  n a jd łu ż e j  o d w le k ła .

Nie^ ty lk o  zaś, że r e a k c ja  w  R z y m ie  b y ła b y  o k ro p n ą , że p o trze -  
b a b y  u w ieczn ić  s ta n  o b lę ż e n ia  i że r e lig ja , —  to  je s t  rzecz  n a jd ro ż sz a  
n a m  k a to lik o m  n ie  u ltra m o n ta n o m , k tó rz y śm y  d re w n ia n e g o  k rzy ża  
Z b a w ic ie la  b ry la n to w ą  t ia r ą  p a p ie z k ą  n ie  z a s tą p il i  c a łk ie m , —  z n ik ła b y  
z u p e łn ie  z o b licza  E u ro p y , a le  n a d to  ażeb y  do t a k  o p ła k a n e g o  r e z u l­
t a tu  d o jść  w o jsko  m o c a rs tw a  p rz y w ra c a ją c e g o  d o czesn a  w ła d z ę , m u ­
s ia ło b y  p ię d ź  po  p ię d z i c a łe  W ło c h y  zdobyw ać . W a lk a  b y ła b y  s t r a ­
sz liw ą, bo  W ło c h y  m o g ą  d z iś  w y staw ić  sześć k ro ć  sto  ty s ię c y  w ca le  
b itn e g o  w o jska , a  P ó łw y se p  dziesięć  k ro ć  c h ę tn ie j  od  F ra n c ji” s ta n ą łb y  
c a ły  p o d  b ro n ią  p rzec iw k o  n a jeźd źc y . R z y m u  osob liw ie  b ro n io n o b y  
do  u p a d łe g o ;  a le  n ik tb y  ju ż  w ów czas zab ez p ie czy ć  d u c h o w ie ń s tw a  n ie  
b y ł  w  s ta n ie . J e d e n  z n a jw y k sz ta łc e ń sz y c h  i  n a jz d o ln ie lsz y c h  m in i­
s tró w  rz ą d z ą c y c h  o b ecn ie  W ło c h a m i m ó w ił m i k i lk a n a ś c ie  d n i  tem u : 
„ W  ra z ie  n a ja z d u  obcego  n a  n asz  k ra j  d la  p rz y w ró c e n ia  w ła d z y  d o ­
czesnej p ap ieża , lu d z ie  n a jb a rd z ie j  n a w e t u m ia rk o w a n i t a k  j a k  j a  i 
n a jż y c z liw s i d u c h o w ie ń s tw u  i w ie rz e  k a to lic k ie j;  k tó r ą  z d u sz y  c a łe j 
m iłu ję , p rz y w d z ie lib y śm y  cze rw o n e  k o sz u le  g a r ib a ld z is tó w  i p o sz li­
b y śm y  n a  o c h o tn ik a ."  N ie m a  w  E u ro p ie  b a rd z ie j zachow aw czego  
i  p rzy w iązan eg o  do  p o m n ik ó w  sw ych  n a ro d u  j a k  W ło s i;  d z ik ie  ok ro - 
p ie n s tw a  k o m u n y  są  t u  n iem ożliw em i, bo  lu d  te n , n ie ró w n ie  po m ia ­
s ta c h  o św ieceńszy  o d  f ra n c u z k ie g o , k o c h a  a rc y d z ie ła  sw ych  m is trzó w .
A  je d n a k  w  ra z ie  o b cego  n a ja z d u  o b u rz e n ie  p rz e c iw  p ap ieżo w i b y ło ­
b y  t a k  silnem , że n ie  ty lk o  n ie  m o żn ab y  ręczy ć  za  osoby  (o jciec św ię ty  
w y je c h a łb y  w  ta k im  ra z ie ) , a le  z W a ty k a n u , ze św ię teg o  P io tra , 
z f re sk ó w  R a fa e la  i  k o p u ły  M ic h a ła -A n io ła  p a p ie ż  zg lisz czab y  ty lk o  
o d zy sk a ł.

A to l i  w c a le  się  n a  to  n ie  zanosi. D o w ia d u ję  s ię  w ła śn ie , w  ch w ili 
k ie d y  p iszę, z m in is te rs tw a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , że w szy stk ie  n ie m a l 
m o c a rs tw a  u z n a ły  i p o c h w a liły  r ę k o jm ie  p rz e z  rz ą d  w ło sk i ofiaro­
w an e  p ap ieżo w i, a  je d n o  w ie lk ie  m o ca rs tw o  n a w e t zn a la z ło , iż  za  w ie le  
o  ano.

K ilk a  je szcze  słó w  w  ty m  -względzie w  n a s tę p n y m  liśc ie .
W ł a d y s ł a w  K u l c z y c k i .

Przechadzki po Europie.

(List z Sycylji.)
( W  p e ł n e m  m o r z u . )

I II .

K w iecień , 1871.
(Ciąg dalszy.)

T ę sam ą głowę znam  p rzez  C orreggia i G u id a , p rzez  C arlo  D olce
i S ch o n g au e ra , a  żad n a  (suum cuique) n ie  sp raw iła  m i tego w r a ż e n ia __
czem u? bo tam  sz tu k a  m is trz y n ią , tu  p o ezja  p raw dy  p e łn a  w cieliła te n
p ro sty  k a lw ary jsk i w yraz, pokrew ny chuście św iętej W ero n ik i!   D alej
w około m an u sk ry p ta  T eo fila , w śród n ich  o sta tn i w iersz do K o rn e la  
U jejsk iego , k tó ry  ja k  p ta k  p rze lec ia ł szybko nad  W ło c h a m i, czy z t ę s ­
k n o ty  za  k ra je m , czy z żądzy w yśpiew ania czegoś nowego. . . . R ozm o­
wa L en a i towdcza cicha  i rzew na, p ro s ta  a  g łęboka ja k  zdrój św ieży, ja k ż e  
nam  szybko i m ile p łynęła  . . . rzu ca ł w n ią  w szystk ie kw iaty  m iodow e, 
jak iem i rozporząd za  ta k  h o jn ie , n ie  py ta jc ie  o czem  m ówiliśm y, a le  
o czem eśm y nie mówili! o k r a ju , o sz tu c e , o H e llad z ie , o św iecie b i- 
zanck im  i fan taz ji w schodn ie j, o R a fa e lu , o jeg o  sk rz y p k u , o Savona- 
ro li i św iętej K ata rzy n ie  S iennejskiej i ich stosunku , o k o p u ła c h  B rune- 
nelescego a  B uonaro ttego , o R om ie i E g e rji , w reszcie o róży i c ie rn iach  
. . .  o se rcu  i tro sk ach  je g o , od s tra ty  ukochanej żony, i cho rob ie  (k a ­
m ie ń !!) , k tó ra  go dręczy  mniej, n iż kam ień co ciśn ie  se rce  stęsk n io n e  za  
k ra jem  . . . Z ostaw iać  L enarto w icza  sam ego w tym  p o k o ju , choć w s ą ­
siedztw ie P it t i  i San  L orenzo , z sam otną  ż a ło ś c ią , k tó re j p ra c a  n ie  za ­
g łu sz a , to  się n ie godzi. P rzebóg! czyżby k ra j nie m ia ł jednej u ży tecz­
nej a  wzniosłej posady , k tó rab y  go z io m k o m , a  jem u  słońce ojczyste 
w róciła , nim  ro sa  oczy w yje? . . .  D ni nasze  są  p o liczone, i m oże "po­
m yślą n a d  tem  c i ,  co czytać um ieją. Je d n a k  czy L enartow icz  zn iósłby
nasz k lim at i . . . nieco m roźniejsze usposob ien ia  pew nych k o te r ji?    to
inne p y tan ie  — ale  dość, łzam i dajcie  mi p isać, bo a tram en tem  o tern 
się nie godzi! . .  ,

D ruga rzecz, k iedy ju ż  z tą  ro zstać  się tr z e b a , to  k s ią żk a  „O d r o ­
g a c h  d u c h a "  A ugusta  C ieszkow skiego. — I  on ty lk o  co b y ł we W ło ­
szech, jeszcze  świeże ślady jego  we F lo ren c ji. K siążkę  tę  p rzeczy ta łem  
z spokojem  i daw no n ieczu łą  rów now agą d u c h a , ja k ą  n a p e łn ia ; zdaje  
się ona  dalszem  pasm em  m yśli O jczen asza , n a p isa n a  z tym  filozoficznym 
spokojem  m yśli s łow iańsk ie j, św iadom ej dróg dziejow ych ludzkości a  po  
przyczynach  i s k u tk a c h , p raw a by tu  czasów  nadchodzących. . . . U spo­
ko iła  ona m nie pod w rażeniem  zgrozy i o b u rz e n ia , jak iem i każd y  um ysł 
naw et nie p o ls k i , byle nieco szlachetny, n ap e łn ić  m usiały  bezczelne w y­
razy  o spraw ie naszej w yrzeczone do posłów  naszych  z  szyderstw em  sz a ­
ta n a ,  u stam i k rzy żak a  bez k rzy ża , b luźniącego O p atrzn o śc i, k tó re j m ie ­
ni się  narzędziem , p ijanego zwycięztw y zby t ła tw em i a  napojonego p o - 
soką  nieszczęśliw ych. . . .  K siążka  ta  by ła  m i odpow iedzią n a  to  •—  t r y ­
umfem myśli p o lsk ie j, ja k i  ją czoka n a  p o lach  p racy  dziejowej i duchow ej.

T yle m yśli treściw ych w ta k  śc isłych ram ach  ty lko  ta k  u ję ta , w ta k i  
ła d  sp ię ta  d ia lek ty k a  zm ieścić może.

D rogi d u c h a , ludzkości przyszłej są  osią głów ną tego system u, 
drogi te  rozm yślane  i przeczu te  tam  są  z dziw nym  spokojem  pogody s o ­
k ra tycznej i dośw iadczeniem  głębokiego rozm yślacza , k tó rem u  dzie je  p o ­
lityczne, ta k  ja k  dzieje psychiczne i w iedza ludzkości, sk a rb n ica  jej 
uczuć i p raw a  je j dążeń , znane w p rzyczynach  i sk u tk a c h , ja k  k law ia­
tu r a ,  po k tó rej spokojn ie  szybuje rę k a  m istrza. J a k  gam m a tęczy  zn a­
ne  m u głosy p lem ion  dziejowych. Część p ierw sza zaw iera  rzecz  o za ­
w iązku . . m y ś l i  a  s ł o w a "  złączonych ja k  duch z c ia łem , w ich w zaje- 
m nem  uzupełn ian iu  się. W szelk ie  ta jn ik i m y śli, — mówi a u to r  —  są  
słow u p rz y s tę p n e , cokolw iek p o m y ślisz , by lebyś obm y ślił, n iechybnie 
wysłowisz. Czego n ie  w ysłow isz, tegoś n ie z ro z u m ia ł, to  .poczęło ci się 
w przeczuciu , lub  zaro iło  w dom yśle, ale do m yśli n ie  do jrzało  . . . .  na  
tej zasadzie  dalej wznosi sw oją budow ę dow odząc , że słowo i m yśl sa  
sobie p o w o d e m  i d o w o d e m ,  że się w zajem nie w o ła ją  — m nogie 
u stępy  z b ib lji i g reck ie  słowo logos, oboje o zn aczające , słu żą  ja k o  
środk i d ia tek ty ce  o jednak iem  rozum ow aniu. Z astanow iw szy się  n ad  
zw iązkiem  i stosunkiem  obojga i ich  dzieckiem  c z y n e m  (słowo ciałem ), 
a u to r  przechodzi do p ierw iastków  m yśli słow iańskiej. — M yśl słow iań- 
sk a  —  praw i — greckiej pow inow ata, a więc życie w całej pe łn i uchw y­
cić zd o ln a , na to r  p ierw szy, w trad y c ji p ilnow any, stanow czo n aw raca . 
A liści skazów ka tego m yśli słow iańskiej u zd o ln ien ia , tk w i znów w s ło -
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•wiańskich n arzeczach , zarów no ab strakcjom  ja k  zam ętom  w rogich, kędy  j  w tych  re z u lta ta c h  cele a  nie środk i ludzkości do celu  w iodące , zabyw- 
w szelki w yraz i w szelka sk ła d n ia  m iasto  u la tn ian ia  się w ja k ą ś  m glistą szy głównych i św ię tych je j celów.
n ieskończoność żyw otną , owszem p lastycznością  i o rgan icznośc ią  się o d ­
znacza . A lboż —- m ówi dalej —• sam  w yraz m y ś l ,  zak lę ty  u m e m  
w s ł o w o ,  a  tym  przepływ em  jed n o  z drugiem  k o ja rząc  u — m y—s ło w o  
n ie  zdaw ałoby  się p on iekąd  odpow iadać te m u , co w G recji wzniosłem  
po jęc iu  z ro zu m ie li?  Ś w iat więc s łow iańsk i, w tym  zw iązku pojęty n a  
d ro g ach  duch a  widzi i w ita a u to r  —  ja k o  św iat m yśli Bożej polem  b ę ­
dący  w przyszłości —  — , św iat to M ickiew icza, o k tórym  z uw ielb ie­
n iem  p rzem aw ia , id e a ł to jego  prelelccij s ło w iań sk ich , z k tó ry ch  okazji 
srom otn ie  grom i ty ch  , co się ważyli z pow odu uste rków  i b łędów  zby­
tecznego m istycyzm u w ynikłych z  n ieszczęsnej T ow iańszczyzny, to  p ro ­
rocze dzieło, n ieste ty , psu jących , bluźnić i oślep ić  n a  jego całość n iepo- 
żytą . P o d o b n i za is te  do tych, co z M efistofelesem  G oetego od rzek a ją  
uczn io w i:

W o ein  B egriff? fe h le n ,
B o r t  s te ll t  ein W o rt z u r  rech ten  Z e it sich  ein.

T u  podziw ia a u to r ,  do jak iego  s to p n ia  duch germ ańsk i p osuną ł 
sz tu k ę  u rąg an ia  w łasnym  ułom nościom , i zm ierza  k u  końcow i pierw szej 
częśc i, k o n s ta tu ją c  tek s tem  b ib lijnym : że m ądrość  w szystk ich  wieków 
n ie  w ah a ła  się  p rzy zn ać , że w szystko, co się sta ło , przez  słowo się sta ło  
—  a  słowo c ia łe m , czy n em !!!

Część w tóra. U c z u c i e  a  t o n .  K aczej psych iczno-estetyczną m a 
cechę. G enialnie pojęta , zw rotnikow a —  że  ta k  rzek ę  —  sporność m y­
śli od uczucia . U czucie (o ile m yśl słowem  w yrazić m usisz) o ty le  ono 
z  p rzyrodzen ia  niem e j e s t ! Ledw o okrzyk iem  lub  w estchn ien iem  p o ­
chw ycone, o ile zaś n iem e, o ty le  na  w szelkie słowo g łuche. Bo uczu­
cie g łuche na  w szelkie w y r a ż e n i e  rw ie się n a tychm iast do w y r a ż e ­
n i a .  — W yrazem  polsk im  t o n  oznaczył M ickiew icz tę  drogę w p re lek - 
cijach. J a k  wyżej s ł o w o  m y ś l i ,  ta k  tu  uczuciu t o n  odpow iada. N ic 
trafn ie jszego! N ie je s t- li  m uzyka w ysłow ieniem  n i e w y p o w i e d z i a l -  
n y c h  uczuć i rzeczy ?  . . .

M yśl oderw ana z oderw anem  słowem  nic wspólnego nie m ają. __
Człow iekow i pogrążonem u w boleści przyniesiesz więcej ulgi uściśnieniem  
d ło n i , łz ą  b ra tn ią , n iż po tokiem  słów najw ym ow niejszych. P rzeciw nie, 
m a tem a ty k  w ysłuchaw szy najcudniejszej sym fonji B eethovena, spy ta łby  
s ię : czegóż to dow odzi? —  W iele  dowodzi, — kończy  au to r  — tego, że 
choć niem a zw iązku m iędzy a b s tra k c ją  myśli a  oderw anym  tonem , to 

je d n a k  duch je s t  ten  sam  i je d e n  zaw sze i wszędzie. T u  analog ia  m ię­
dzy m atem atyką a  m u zy k ą , n a  daw nych greck ich  zap a try w an iach  o p arta .
od P itag o ra sa  począw szy w edukacji m łodzieży razem  klasyfikow ana. __
N astęp n ie  rozb ió r t o n u ,  mowy, c z y l i  s t y l u ,  i rzecz o form ie zew nętrz- 
neJ a j pj  ważności.

O n as tro ju  duch a  narodów  w form ie ich m uzyki rodzim ej, z nie- 
ocenionem  poczuciem  mówi au to r. K ończem y jego z ło to u stą  k o n k lu z ją :

A  je ź li po w szystkie w ieki, począw szy od Juba low ych  i O rfeicznych 
p ierw iastków  aż do d z is ie jszy ch , ledw ie z a w ią z u j^ y e h  s ię , a le  p rzy ­
szłości pe łnych  Orfeonów, służba  Boża i w ychow anie ludzk ie  św iadcza 
ustaw icznie  za  sz lach e tn ą  se rca  i um ysłu p ia s tu n k ą ; czegóż sobie  po je j 
dośw iadczonem  m istrzostw ie , n a  korzyść opatrzn iej n iż do tąd  w ychow a­
nych  pokoleń  zachow ać nie m o żem , skoro  n as ta jące  w ieki s to k ro ć  silniej 
od ub iegłych  sprzy jać  zaczną  je j religijno-cyw ilizacyjnem u p ow ołan iu?  —  
J a k  one wieki harm onji chciwe a  rozterkom  w rogie, więcej niż k to k o l­
w iek po m uzyce w ym agać będą m iały  p raw o a  naw et p o trz e b ę , ta k  n a ­
wzajem , o n a  więcej niż k iedykolw iek pom agać będzie m ia ła  obow iązek 
a  dom agać — siłę. Społecznie o d tąd  i pedagogicznie u p raw ian a , ju ż  n ie 
z a  zbytek , a le  za je d n ę  z wzniosłych po trzeb  i sp rężyn  duchow ego życia 
poczy tana , ży wotnem też  p rzek o n a  nas dośw iadczen iem , j a k  dalece j ą  na  
to  s ta je , by ducha n iety lko  chwilowo unosić , a le  i s ta teczn ie  podnosić ; 
j a k  słusznie p rze to  osobliw ą m iędzy sz tukam i w niebodążność objaw iając 
we w szelkich litu rg ijach  rej zaw żdy wodziła. A ta k  wywiódłszy się z p o ­
chodzen ia i p rzeznaczen ia  swego, ju ż  n iety lko  w rodzonym  sob ie  pow abem , 
an i też  instynktow em  wszechludów upod o b an iem , a le  h isto rycznem  na  
chw ałę B ożą pośw ięceniem  i ustaw iczną n a  w spólne obyczaje d z ia ła lnoś­
c ią ,  rozw iąże nam  ta  córa n ieb ios zag adkę w łasnej potęgi —  i zro zu ­
m iem y d la  czego by ła  zaw żdy i wszędy człow iekow i ta k  m iłą , skoro  go 
ju ż  dobrow olnie i m im ow olnie do m iłości zap raw ia ła . . . .

Z a is te , inne nieco dążności n iż n. p. w b ro szu rze : „O s z t u c e  
p o l s k i e j , “ o k tó re j zam ilczeć wolem y, bo je j  da ły  odpraw ę „pędzle" 
M ate jk i i G rotgera.

N astępn ie  zw raca  au to r  uw agę n a  rzem iosła  ik u n s z ta ,  na  p rzem ysł 
i  s to sunek  jego  do sz tuk i. T rafn ie  w ykazuje, ja k  i o ile przyczyniły  się 
do wyzw olenia ducha ludzkiego. J e d n a k  i c a łą  grozę n iebezp ieczeństw a 
w skazu je tym , coby chw ilow ą u łu d ą  m aterializm u porwani,, upa trzy li

P rzem ysł podniesiony  przez a u to ra  do p raw  obyw atelstw a w ie lk ie j 
wagi, i ekonom icznie jak o  um iejętność trak tow any , ja k o  je d n a  z  a r te rji  
społecznych zbadany , z drug iej s tro n y  u ję ty  w k a rb y  ja k o  środek  s łu ­
żący  celowi, ja k o  jed en  z ta ran ó w  to ru jący ch  d rogi ducha. T u  z w łaśc i­
wym sobie darem  pogodnego i spokojnego n a  św ia t p o g ląd u , u sp o k a ja  
duch a  tych  w szy stk ich , co się ta k  sko rzy  trw ożyć zaw ro tem  i p rzew ro­
tem  św iata , że często n ie  baczą  d rogi w ła sn e j, —  k tó rzy  tw ie rd zą , że 
m a te rja  zw yciężyła , że drogi duch a  p u ste  i odłogiem  leżące , darem nem i 
p o zo stan ą , p rze to  że w ynalazki chwilowo w zięły  g ó rę , że m ają  to , co 
sob ie  tru d em  i p ra c ą  chw alebnie zdobyły, k tó rzy  w o ła ją , że oko O p a trz ­
ności k a ta ra k tę  c ie rp i, n ieczu jąc  w w łasnym  sangw inizm ie ja k  rę k a  o lb ­
rzym ia i że lazna  konieczności praw dziw ej d z ierży  w szechstronne n itk i
naszych  losów narodow ych, społecznych i c z ło w ie c z y c h . T a k  więc
z pod białego p o rtyku  w b łęk ity  przyszłości pog ląda z pokojem  g en ia l­
nym, z P la to ń sk ą  zap raw dę d ia le k ty k ą , o ty le  ciep lejszą od arysto te licz- 
nych fo rm u łek , zda  się z m iłością  na  pozór nieco op tym istyczną, bo 
bardzo  sz lach e tn ą  poglądać w wieki p rz y sz łe , k iedy  m a te rja  do rów no­
wagi się  u k o ły sz e , czynnikiem  ducha dzielnym  i ch ro b ry m , nie te m , za  
co j ą  p rzed a ją  z pychą obm ierzłą  dzisiejsi m a te r ja liś c i, —  a  duch a  
w sparłszy  ja k  C en tau ra  je j g rzbietem  wzm ocnionego, tem  siln ie j dążyć 
m ogącego do celów n ie sk o ń c z o n o śc i. Z tą d  też sk o n sta to w an ie  s ta ­
now iska p r z e m y s ł o w c a  i u m y s ł o w c a  —  obaj m ają  swe w ażne 
upraw nien ia  i działalności.

P o stęp  techniczny niezbędnym  je s t  do po stęp u  s z tu k i , sz tu k a  zaś 
g łów ną jego  dźw ignią —  d la  tego głupim  byłby przem ysłow iec u rąg a jący  
urnysłowcowi i sądzący, że św ia t zaw ojow ał, a  rów nie po litow ania go ­
dzien um ysłow iec z politow aniem  poglądający  n a  przem ysłow ca, ja k o  t a ­
kiego, z pew ną ary sto k rac ją  ducha.

N ic praw dziw szego, — k to  był w N iem czech i w idział n iedogryzka 
ab s trak c ji idealno-pan teistycznych  z je d n e j, a  k u p ca  w jeżdżającego na 
ja rm a rk t  w tryum fie do L ip sk a  z  drugiej strony, p rześw iadczy się o 
pełn i te j praw dy . — W spólnem i więc s iłam i, do w spólnych celów p o s tę ­
pow ać należy, każdem u w swoim zaw odzie, czy czynnikiem  w ażnego m ro ­
w iska ludzkiego, czy n a  o rlich  w yżynach w ielkich pow ołań.

T u  zastrzega  się au to r  przeciw  now otnym  zasadom  teo rji sz tu k i, 
celem  sobie b ę d ą c e j, n ie przeczy, że one sobie są  w szystk iem  i w szyst- 
k iem  w sobie, a  p rze to  ju ż  z zasady  się w ype łn ia ją , bo sz tu k a  acz n ie  
będzie n igdy służebnicą żadnej iei, w szystkie idee w ielk ie w siebie p o ­
ch łan ia , i walczyć w im ieniu  każdej sz lachetnej gotow a swym m ieczem  
p iorunow ym ; a  karle je  dopiero  w tedy, gdy schodzi do kosm opolitycznego 
wyjątkow o użycia, do ep iku re izm u  piękności, zasady  je j w ypełn ia ją  się 
w sobie — m otyw uje to a u to r  w sposób arcy-oryg inalny , ch a ra k te ry z u ­
jący  św ieżość myśli s łow iańsk ie j, w obec zużycia germ ańskiej. Oto p o ­
w iada: W szakże ju ż  duch jednostkow y, podm iotowy, ja k im  je s t  k ażd y  
człow iek w społeczeństw ie, skoro  p raw em  nieśm iertelnego  duch a  stan ó w  
sui ju r is  osobę n ie zaś żad n ą  alieni ju r i s , je że li je s t  sam  w sobie i p rz e z  
sieb ie  celem, k tó rego  n ikom u ani za  środek uw ażać, a n i w yzyskiw ać n ie 
wolno, a  p rzecież nieskończonem u upraw nieniu  tem u bynajm niej sam  nie 
u b liż a , ow szem , w duchowem  dostojeństw ie sam  jed n o  w zrasta , im  się  
więcej sam  z sieb ie  b ra tn im  duchom  udziela  (R ozdaw aj sieb ie  sam ego 
twej braci. K esu rec tu ris K rasińsk iego). Im  się lepiej i sz lachetn ie j 
zbiorow ym , zw łaszcza osobistościom  rodu , narodu , ludzkości pośw ięca, 
słowem , im  dzielniej i potężniej z w ł a s n e j  w o l i  służy  społeczności d u ­
cha  (comunitati spiritus'). D alej rzecze, że w spólną kon fed erac ją  sz tu k  
z n au k ą , bez pod trzy m an ia  z nich je d n e j, j a k  n. p. teo log ji w śred n ich  
w iek ach , dojrzeć mogą w skonfederow auą rzeczpospolitę . R ozw aża d a ­
le j, j a k  i o ile scho lastyka  naw et w genezie d u ch a  p o trzeb n ą  (?) była, 
ja k o  h a r tu ją c a  w k a rb ach  tradycij m łodocianego d u ch a  lu d zk o śc i, a  to  
z s tanow iska  n ie  teokratycznego , ale iście religijnego.

Szkołą ducha ludzkości je s t, ja k o  ten że  od refo rm ato rsk ich  z a ­
chcianek  aż do C arteziuszow skiego Coyito eryo sum. W yjściem  z nie 
je s t  to  rozsadzan ie  scholastycznej skorup}', ta k  zw ana epoka odrodzen ia 
re n a iss a n c e !

„T am  ci je s t  d u ch , a  gdzie d u ch , tam  w olność" (do Cor. I II . 17). 
T u  następ u je  określen ie  pojęcie wolności. —  P raw o je j by tu  i celów , 
p a ra le lla  m iędzy n ią  a  sw aw olą i spo rność  a  w alka  z niew olą. Z atem  
w olność byłaby zrów now ażeniem  jed n e j a  d ru g ie j, czyli tryum fem  wo li 
„ n a d  s a m ą  s o b ą . "  T ę  m yśl spo tykam y  z rad o śc ią  ja k o  po tw ierdzen ie  
tego, co nam  się zaw sze m arzyło. N iegdyś ju ż  up lastyczn ioną  ona  zo­
s ta ła  przez  au to ra  O jczenasza w słow ach p ięknych : A ni pod  srom otny 
zn ak  niew oli, an i pod splugaw ioną czapkę swawoli nie poddasz pogodne­
go czoła. — — D ziś przez  iro n ię  ironji poddaw ać je ,  sta ło  się m odą
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pod  sp lugaw ioną czap k ą  b łazeń s tw a , k tó ra  trefn isiom  w ydw arza wszystko 
daw niej czczone i san ja  sieb ie  plugaw i.

D alej zaw raca  a u to r  dow odam i p o p a r ty  przeciw  ab s trak c jo m  filo- 
zofij n iem ieck ie j, p rzeciw  zasadzie  sz tuk i d la  s z tu k i,  a k ap łań sk ie  po­
w ołanie d u c h a , u k azu je  dobitn ie w psa lm ach  p r z y s z ł o ś c i  i odzie do 
m łodości, m ieni je  pasm em  p roroczych  głosów, i począw szy od n ie do­
kończonego poem atu , do dziadów, ja s n o  p rzestrzen iom  ducha przew odni­
czącym  przedśw item . T ak  ty lko  w tem  m iejscu doliczyliśm y ja k o  łączn ik  
filozofij z p o ez ją , ja k o  księgę pośredn iczącą  m iędzy pojęciam i doczesnych 
a  w iecznych rzeczy. O jczenasz, n ieste ty , n ie  dopełn iony  w swej całości, 
i obok dzie ł T rentow skiego, jedyny  pokładow y kam ień  gm achu  filozofii 
rodzim ej naszej a  całym  je j zarysem , stanow iący. . . .

O życie społeczne ludów, —  w oła  d a le j , —  nie o teo rje  a b s tra k ­
cyjne chodzi tym  głosom , dom agającym  się  jasnej przyszłości ludów , im  
s i e b i e  pośw ięca p ro ro k  i w oła:

„Z gińcie me pieśni, w stańcie czyny m o je !“ 
i w łaśn ie  tem  je  un ieśm ierte ln ił. Podobnie sz tu k a  i n a u k a  w życie spo ­
łeczne  p rze jść  m u si, w siąknąć  w jego  pory, i m otyw uje to  podobnie  ja k  
w yżej, m ów iąc, że jak k o lw iek  dążenie k u  tem u  choć je s t  pow ołaniem  i 
celem  a  n ie śro d k iem  ja k ie jś  t e o r j i , je d n a k  n ie je s t  a b s tra k c ją  nauki 
d la  n a u k i. T o  nowre św iatło  teorij m ających stać  się p ra k ty k ą  światów 
słow iańskich , w róży au tor.

T ak , bez w ątp ien ia , bo w ypełn ił się pod  tym  w zględem  duch g er­
m ański i rom ańsk i, św ieżo sch ło stan y  nem ezą dziejow ą. D uch sło w iań ­
sk i m a p rzeto  up raw iać  to  trzecie  pole w o l i ,  c z y n u  i w o l n o ś c i ,  ja k  
d o tąd  pole m yśli i u czucia  upraw iał.

T u  n as ta je  rzecz o narodow ości, tej a rce  p rzy m ierza  ludów , 
i o potw ornem  znam ieniu, jak iem  p ię tn u je  swego o d szczep ień ca , zdra jcę  
ojczyzny, — dalej o w spólnictw ie i z a ś l u b i n a c h  narodów , k tó ry ch  
id ea ł p o d a ły  nasze  dzieje.

W sp a rty  o b ib lją , za tacza  k u  końcu  pog lądy  swoje p raw dy  i m ą­
drości, orzeźw iające n a  spa lone um ysły  obecnego po łożen ia  Syzyfów; 
kończy je  z rodzajem  natchn ionej ekstazy , ja k o b y  z w ielkiej góry rz e ­
wnie na  w ędrów kę przyszłych  pokoleń , k u  ideałow i p o g ląd a ł — podobnie 
j a k 1 F ry c z  M odrzew ski w n a tch n ien iu  dośpiew ał swe pom ysły o popraw ie 
R zeczypospolite j, podobnie j a k  K onarsk i z ogniem  zaw iera  swe dzieło 
„o skutecznym  ra d  sposobie “, ta k  C i e s z k o w s k i  o popraw ie dróg ducha, 
a w sk u tek  tego o popraw ie  życia  jed n o s tk i i w spólnem  dojrzen iu  do 
R zeczypospolitej społecznej, k tórej część n iepospo litą  ogłosił; kończy. 
N ie posiadam y zm ysłu  krytycznego, an i się oń kusim y, w ym knął nam 
się o k rzy k  z ap a łu  pod w rażeniem  tej form y i treśc i, o k tó re j i innym  
pow iedzieć m ieliśm y ponętę.

A leż nie o tem  m ia ła  być mowa. Oto noc n a  s ta tk u  m ija , p rz e ­
strzen ie  b łęk itów  ja śn ie ją , n ik n ą  gw iazdy, a  pierw sze p rom ien ie  H eljosa 
ju ż  o złacają  w ychodzące z m órz brzegi Sycylji —  zrazu  b łęk itne , potem  
zielone, szare , w reszcie d z iko -skalis te  i m ajesta tyczn ie  sp ię trzone, zb li­
ża ją  się ku  nam , ro sn ą  szybko, i o lbrzym ieją im  podobnie ludzie n ie raz  
zdaleka , zd a ją  nam  się n ieb iańsk o -b lęk itn i, b liżej nieco, zieloni, jeszcze 
bliżej szarzy , w reszcie  ska liśc i, strom i i szorstscy , byle nie karłow aci, 
Ja k ic h ż e  losów n ie  p rzebyw ałaś w ciągu wieków, sy ta  przygód Sycyljo!

J a k  każdy  k ra j piękny, żyzny a  wdzięczny, byw ałaś ofiarą  a  łupem  
postronnych  sępów. J a k  G recja, ja k  re sz ta  I ita lji, j a k  H iszpan ja, ja k  
P o lsk a  n ieusta jących  w alk  by łaś polem. S taroży tność  Sycylji, sięga cza­
sów bajecznych, cudow ne m yty zape łn ia ją  tę  dziew iczą ustroń , k tó re j n a ­
tu ra  ja k b y  n ie tk n ię ta  lu d zk ą  rę k ą , i n ie sp ro fam o w an a , ta k  bujn ie  się
rozw inęła . O ile  z pew nych danych w nieść m ożna, G recy p ierw si z a p a ­
now ali nad  wyspą założeniem  swych osad.

Przew ażnie na  po łudniu  rozciągały  się H elleńsk ie  osady, nie zaw i­
słe  od m iejscow ych Sykulów  zw ycięzkich  nad  H iszp an am i. M etropolją  
ich s ta ła  s ię  S y rakuza  w Y. w ieku po C hryst. T yranow ie S yrakuzańscy 
w tej epoce w ładają  ca łą  p raw ie  w yspą, przem ysł, sz tuk i zakw itają , 
im iona poetów  H esicho ra  i D yonizjusza I I., pam iętnego E m pedok le sa  
pseudofilozofa i E p ic h a rm a  k om ika S y rakuzańsk iego  te a tru , są  zaszczy­
tem  tej epoki. W  tym że czasie  i sz tu k a  p las ty czn a  pow sta ła , z tąd  d a ­
tu ją  je j nieszczęsne a  p ięk n e  o k ruchy  w P ale rm itań sk iem  m uzeum  p rz e ­
chow ane. N astęp n ie  Sycylja sta je  się ko łem  rozdartym  przez  K artag inę  
a  R om ę, sceną w ojen p un ick icb , prow incją  rzym ską a  szpicblerzem  I ta -  
lji i E u ro p y . Z  ru n ięc iem  św iatow ładnego państw a, zdobyw ają j ą  Goci 
w schodni, k tó ry m  (536) w ydziera j ą  B elizarjusz. N iedołężne i ok ru tne 
rząd y  B izanckiego państw a pękającego w gruzy, zw abiają  k u  uroczej 
w yspie A rabów .

S yrakuza  pada , P alerm o  sto licą E m ira . P o  spoczynku i la tach  
niewoli R oger z N orm andji, szeregiem  czynów b o h a te rsk ich  osobną s t a ­
now iących epopeję, opanow uje wyspę. Po przejściu  czasów, dziedziczy ją

k o rona H ohenstaufów , p ad a  głow a dziecinna C on rad in a  (1268) dom A n ­
degaw eński staw ia krw aw ą sto p ę  n a  tu łu b ie  narodu , a  w szystko  kończy 
się łoną  krw aw ą nieszporów  sycylijskich, od k tó rej b ledn ie  i um ilk ła  E tn a , 
lud pokonyw a ty ranów  francuzkicb , by  uledz nieszczęsny, h iszp ań sk im . 
N ie lepsze dalsze jego  koleje, dopiero  jed n o ść  W łoch  od 1848 i 1856 r .  
p rzyn iosła  więcej pom yślności n a  pastw ę słońca i w ulkanów  w ydanym , 
a  w ulkanicznym  m ieszkańcom , k tó rzy  jeszcze  dw a la ta  tem u pokusili s ię  
o re p u b lik a n c k ą  ruchaw kę. S ycylja, ten  szp ich lerz  daw nej E u ro p y , s ta ­
nowi epilog W łoch , bez niej W łoch n ie m a , ona, w edług praw dziw ych słów 
Goetego, je s t  ich  kluczem , tam  dopiero  kończy się  życie w łoskie . N a j­
p iękn ie jsza  rzecz w Sycylji, to  bujność je j dziew iczej, nam iętnej n a tu ry , 
w egetacja to , kędyindziej n ieznana, m a coś w schodniego, a le  przy tem  b a r ­
wy ta k  po tężne , zieloność ta k  żywą i z ło tą , ta k  siln ie  sprzeciw ia jącą się 
b łęk itom  m orza  i n ieba, h o ryzon ty  te ł zło tych , fa lu jących barw y ta k  ja -  
szczurczem i, błyszczące zło tem i owocam i i k ra są  w innic, runam i śn ieżnych 
trzód , — w onie pom arańczow ych i m irtow ych gajów ta k  upaja jąco  m io ­
tan e  w b łękitnym  eterze , w zgórza dzik ie k ak tu só w  i aloscsów  na  cza r­
nych, ska lis ty ch  opokach  ta k  bezczelnie w gorący b łęk it najeżone i ro z­
pędzone ram ion  m iijonem , łan y  zbóż ta k ą  fa lą  w iejące, i drzew a ta k  
ugięte  pod ciężarem  Pom ony, w innice ta k ie  k ra sn e  owocem M arsali, że 
upojone oko nie odnajdzie  kędy  indziej tych  wdzięków —  ra z  ty lko , 
spuszczając się k u  m orzu w H iszpan ji, w oko licach  M alagi, m ającej ju ż  
afry k ań sk i c h a ra k te r , m ia łem  podobne w rażenie, choć nie ta k  p iękne, bo 
w m otyle barw y m niej bogate. P ierw szy  rz u t oka  n a  wyspę, a  głównie na  P a ­
lerm o nie odpow iada oczekiw aniu. S tarość  sk a ł i b ra k  h a rm o n ji w lin jach  
n a tu ry , k o n tu ra c h  i za ry sa ch  to  sp raw ia , z tąd  pew ne ubóstw o piękności, 
k tó re  czuć daje, że m im o w szystkiego N eapo l zaw sze pozostan ie  N eap o ­
lem ; że on j a k  A pollo n a tu ry  w h arm on ji boskiej, z he lleń sk a  uśm iech ­
nięty, zaw sze pierw szym  pozostan ie . N a pierw szy rzu t oka , ja k  dw ie 
k u lisy  u jm ujące  P a le rm o , w ychodzą z m orza dw a sk a lis te  po tw ory  o m a ­
m utow ych k sz ta łta ch , jed en  to  sław ny M onte P elleg rin o  z g ro tą  św. R o- 
zalji p a tro n k i m iasta , dźw igający je j z da li błyszczący posąg, zd a le k a  
zdający  się być bo ro m ejsk ich  rozm iarów , d rug i — cap  Z affarano, w ybie­
gający  w d a lek ą  dal nad  sm ugi m orza i osadzony rap tem  n ad  g łęb ią  
o s trą  p ie rs ią , n i to  m iecz z k ła  nosorożca za tk n ię ty  olbrzym io, p ie rś  jego 
o s tra  i sz o rs tk a  prześlicznie p rzec in a  jedno sta jn o śc i fa l i n ieba . W  p o ­
śro d k u  tych ku lis czw orobok śnieżnych dom ostw  nad  niem i p a rę  wieżyc, 
i k opu ł, to  P alerm o, na  k tó re  ta k  czekało  oko. P rz y  odjeździe, n iknąć , 
da leko  p ięk n ie j w ygląda p rzep ad a jąc  w ton iach , niż z n ich  się w yłan ia­
ją c . U lice m ias ta  szerokie i regu larne , ozdobione suchotniczem i posągam i 
h iszp ań sk ich  F ilipów , z  p ięknego brązu  po łysku jącego  z k o ry n ck a , dzieli 
się m iasto  n a  cz tery  dzielnice, głów na a r te r ja  Toledo, czyli Corso, sm utn ie  
p rzypom ina Toledo N eapolitańsk ie , i Corso R zym skie d la  m nie p ierw szą
i o s ta tn ią  z u lic św ia ta . R z u t oka je d n a k  od p o c z ą tk u  aż  do
m orza je s t  jed y n y  w swym rodzaju , i b ardzo  im ponujący. G łów na o ry­
ginalność, to pew na cecha  m au ry tań sk a  tu  i tam , choć słab iu ch n o  się 
odzyw ająca, k tó ra  u rozm aica  jedn o sta jn o ść  domów i p rzew ażne barocco, 
a le  barocco  w łoskie , w ięc czasem  znośniejsze. Do pałaców  p rzy tu lo n e  
św ieże ogrody, w iejące palm am i i w arkoczam i wierzb bab ilońsk ich , w ź ró ­
d ła  w m arm urow e p ierśc ien ie  u ję te , m elancholicznie zapa trzo n y ch , oży­
w ione ruchem  śnieżnych g łębi i g irlandam i m otyli.

Życie dop iero  wieczorem  się  ożywia, w edług przysłow ia, ty lko  p sa  
lub A nglika w po łudn ie  sp o tk ać  m ożna; w ieczorem  na  Corso p iękne 
W łoszk i z pod kwewów czarnych  i m oty lich  w achlarzów  w abią cię w dzię­
kiem  p ro sto ty  ta k  ujm ującej a  nadającej się do idealizow ania, że pojm iesz 
jak im  sposobem  n a  tej ziem i pow sta ł typ m adonny R afa ła , ta k  ja k  gdzie­
indziej d rug i i o sta tn i typ  narodow y M ury lla . P a le rm o  dzieliło losy Sy­
cy lii; w zniosło się kosz tem  S yrakuzy  za  N orm andów . P lac  czterech  Can- 
tonów , j a k  cz tery  p a łace  stanow iącej, o cz terech  s tu d n iach  i cz te rm a 
ram ionam i równo k u  m orzu w krzyż goniący, je s t  je d n ą  z ciekaw ości 
św ia ta ; dalej ku  końcu  Corso, jedyny  w swym rodzaju  k la sz to r, z o l­
brzym iej m assy g ran itu  o eskazicelsk iej trad y c ji, z oknam i zakra tow anem i, 
lecz wolno o tw artem i z balkonam i, n a  ulicę dającem i, z ty ch  okien wy­
ją tk o w e  pozw olenie m ają  zakonnice p a trzeć  n a  gw ar św iata, k tó rego  s ię  
w yrzekły  i b ia łe  zakw efione postacie  w idne tam  ja k  lilje w ychylone poza 
m ur ogrodowy, zdające się z sm utkiem , m oże tę sk n o tą  pog lądać k u  do ­
łowi, co za  sp o rn o ś c i!

N ajniesm aczniejszą z w spaniałych  k a te d r  ja k ie  znam , w ydała  m i się 
p a le rm ita ń sk a ; m ik stu ra  gotycyzm u z m aury tan izm em ; ale ta k  dziw acznie 
i z niesm akiem  zespolonych mimo p ięknych szczegółów, że całość s ta je  
się ty lko  p a ro d ją  m ajestatycznej k a ted ry  w Toledo lub  cudow nej G ira ldy  
Sew ilskiej. T a  ca ła  zaś m ieszanina p o k ry ta  k o p u łą  m elonow atą a  la  
B ern in i, k tó re j odpow iadają  poniżej m ałe kopu łk i tak ież , k rąg łe  na  go­
tyck ich  śc ianach  k a te d ry  osadzone. W n ętrze  p rzed staw ia  czysty p iękny

(Dodatek.)
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renaissance, ale wybielony kasarniano, tęczowe łuki perspektywicznie 
pięknie spierają, się na przepysznych kolumnach z zielonego marmuru, 
rabowanych z świątyni Junony Syrakuzańskiej. W  kaplicach wspaniałe 
Sarkofagi Rogera II. jego córki Konstancji, i poetycznej pamięci ces. 
Fryd. II. ( f  1250.). W  r. 1781, znaleziono niezmienione, z całym m aje­
statem  śmierci uśpione ciało cesarza.

Reszta kościołów mniej ciekaw a, kościół św. M aria della Spasimo, 
posiadał obraz Rafaela Spasim o, który tak  dziwne przeszedł koleje, i 
wyrzucony przez morze, w pół pęknięty dostał się do M adrytu, gdzie się 
zuajduje. Grota św. Rozalji, ukochanej patronki Sycyljanów, wznosi się 
na monte Pellegrino nad morzem, jest to ich Częstochowa, o stalaktyto- 
wem sklepieniu i rzucie oka |na przestworza natury. Zam ek królewski, 
to gniazdo orle Rogera, atmosferą bohaterską przepełnione, maurytań- 
skiemi szczątki wdzięczne, a wstrząśnieniami czasu zniszczone prawie 
zupełnie. Muzeum nie liczne ale arcyważne, szczątki to z świątyń grec­
kich Girgenti i Selinuntu, metopy o rysunku i plastyce świetnej epoki, 
odznacza się wśród nich Pallas zalecająca wojownika, D ianna karząca 
Akteona, a nadewszystko zwycięztwo Heraklowe nad Pentesileą i jedno 
przepyszne torso. Obrazy głównie szkoły neapolitańskiej. Miejsce naj­
godniejsze pielgrzymki, to ponad Palermo na wesołem wzgórzu zawiśnięte 
Monreale; wycieczka parogodzinna, jedna z najbardziej uroczych jakie 
odbyć można. Zwolna szerokiem, wystawami upstrzonem Corso i placem 
katedry mija się Palerm o, jego fontanny, posągi place i ogrody, nieznacz­
nie a szybko wznosi się gościniec w górę po drodze domki ,wieśniaków 
i kapliczki cudotwórcze tak  zbudowane, że są studzienkami, zbudowane- 
mi w kształt kwadratowych wieżyczek, z których szczytu po murze sączy 
się woda. Ruch gościńca ciągły i żwawy, postacie jaskraw e w tumanie 
złotego kurzu mrowiące się z gestem i wrzawą. Wózki żółte dwukoło­
we, zupełnie do kibitek podobne, ciągną kupsko nasypanych w nie ludzi 
lub rzeczy. Dziwna! ten sam kształt wózka przelatującego błyskawiczną 
kom unikacją w ostatecznych krańcach północy, i tu  w afrykańskim 
upale.

K ibitka ta  jest dziełem fantazji ludowej, od kół do dyszla pomalo­
wana, na żółtem tle po czterech ścianach skrzyni siedzeniem będącej, 
scenam i z historji świętej, wskrzeszenia, uzdrowienia, uwolnienia opęta­
nych, świętą Rozalję cudotworną, ewangelistów i t. d. przedstawiających. 
Każdy kawałeczek wózka, bodaj główeczką Anzoletta zamalowany, dwa 
jego żółte koła lecą szybko a ciągnie jeden osioł, którego tualeta nie 
ma równej sobie. Cały w uprzęży błyszczącej blaszkam i, upstrzony 
w piórka cudaczne, u czoła trzy liście kity a chomont ja k  gotycka wie­
życa u szcztu jego zwierciadełko, wśród dzwoneczków a nad niem ma­
donna con bambino! jakże pyszni się ten osioł! żaden ty tu ł tak  nie uwy­
datnia! Wystawcie sobie całość tego ekwipażu wyładowanego nieraz p ię­
tnastu  osobami, ciągle krzyczących, gestykulujących, czubiących się ser­
decznie, a  jeśli z góry rozpędzony osioł nosem zaryje, pudło dwukołowe 
zwraca się dnem do góry i tuzin głów przechylonych ku ziemi, alterum  
tantum  nóg i nóżek fikających w powietrzu. Wózek ten świadczy, że lud 
ten je s t poeta ale o wybujałej, kaktusowej fantazji gorącem słońcem wy- 
piastowanej bez kierunku i miary. Horacy mógłby go poddać zamiast 
swej syreny na risum teneatis amici. Ta poetyczność ludu przypom­
niała mi, jak  raz jadąc z pewnym nowo utylitarnym Galicjaninem na­
słuchałem się jego utyskiwań nad grzeszną skłonnością Polaków do poe­
zji, która z nich zrobi Indjan, i pariasów społecznych i nie wiem już 
nie co. Exempli gratia  opowiedział mi bez gracji jako naftą zbogacony 
włościanin z Borysławia, z poblizkiego m iasta aż do domu kazał idąc 
pieszo, iść przed sobą muzyce, za k tórą postępując trzym ał w ręku lu ­
sterko, w które patrzył i tak  sobie gościńcem tańcował pod dobrą datą 
aż do domu. Proszęż pana! cóż to za różnica od kolonisty niemieckie­
go, który jeśli się zbogaci, jakżeż inaczej swych dochodów używ a! u  nas 
nie ma rady! t a k i  o n  s z e l m a  p o e t a !  Zacny obserwator mógłby 
i w Sycylji podobnie poezją kwalifikować. Wszędzie po drodze gwar i 
śmiech, po chatach tamborino i saltarello (tarante lla) tu  znów osioł ob­
juczony piram idą głów kapuścianych kroczy powoli, (czasami dzieje się 
odwrotnie, głowy kapuściane dźwigają osła) tam znow mały wózek je ­
dnym koniem ciągniony pogania bosa kobieta o kruczych opylonych w ar­
koczach z chustą na głowie kwadratową, za wózkiem idzie chłopczyna 
pięcioletni, który niby popycha go oburącz pod górę, wierzy zaś w całej 
naiwności, że to nie konia siła lecz jego popychanie posuwa naprzód 
wózek, o szczęśliwy chłopczyno! ileż w życiu  społecznem masz ludzi so­
bie podobnych! Jadąc dalej, jak  cała m orska płaszczyzna podnosi się 
w górę n i to w mglistem powietrzu uwiśnięta ozłocona tłam i słońca scho­

dzącego ku jego głębinom, a  ponad nią M oreale dziko rzucone śród win­
nic, o białych domach i balkonach pełnych ciekawych główek. Najwięk­
sze wśród tej drogi wrażenie to  amfiteatralnie ku  morzu rozłożona dolina 
— to słynna Concha d’oro otaczająca Palerm o, dla swej bujności tak  
zwana, wygląda na mały raj ziemski, prześcigający się w bujających ga­
jach, sadach kwitnących, falistych łanach, winnicach, o zieloności mala- 
kitowej, nad któremi złoto-pomarańczowa łóna słoneczna, sypie się na- 
miętnemi tły  i blaski bajecznem i! bujność tej doliny, jej półkole pełne 
gracji i zaokrąglenia, dwojga nad morzem splecionym ramionym podo­
bne; tyle tam darów Flory i Pomony tyle miłości macierzyńskiej Cere- 
ry i Izydy podającej pierś wezbraną ustom tysiąca dzieci, jak  ona Cari­
tas nieprzebranej miłości, tajemnic a miłosierdzia. Jednak wyznam, że 
mimo całego uroku doliny Concha d’oro marzyłem tęsknie o dolinie Ko­
wieńskiej, i że wolę rzut oka z starej baszty Przemyskiej ruiny, dający 
na zupełnie podobnie zatoczoną dolinę Sanu wijącego się w pięć załomów 
srebrzystym wężem wśród wiklin słowiczych; może przeto, że te łzawe 
wody i krwawe brzegi pam iętają nieśmiertelne dzieje nasze, a fala zbóż 
majowych domaszna, westchnieniem łanów pszennych powiewa od pól 
Przemyśla do pól Sandomierza . . . !  Jam  wspominał pam iętne i w duszy 
pozostałe widoki z zamków Czorsztyna, Odrzykonia, Halicza, Kam ieńca 
i Krzemieńca, Trębowli i Jazłowca, W iśnicza, Melsztyna, Rożnowa i W a­
welu! bom je  wszystkie widział i zaklął, wspomnieniem mem pociągną­
łem ku innym.

Kościół w Moreale, jedyny w swym rodzaju, wielkie i niezapom­
niane sprawia wrażenie. Po zewnętrzności skromnej i prostej nik t nie 
przypuści wewnętrznego przepychu W rota główne spiżowe rzeźbione przez 
Bonanusa z Pizy 1186 nie zachwycą tego, kto widział drzwi Ghibertych 
Florenckie, i Jowannich z Bolonij w Pizie, (katedra) ale oprawa tych 
w łuk z M aurytańska zatoczony, w śnieżny m arm ur i mozajki oprawny, 
pyszni się w słońcu ja k  tysiącem klejnotów, i otwiera tą  muzyką barw, 
wejście do harm onji dalszych mozajk. Mozajki są głównym skarbem  
tego zabytku. Nie dadzą się one przyćmić ani św. Zofji Konstantyno­
politańskiej, ani Rawennie w mozajki nie przebranej, a iście bardziej bi- 
zanckiej niż dziś samo Bizancjum, ani nawet mozajki pyszne św. M arka 
w Wenecji, jeźli w skutek rozwinięcia z czasem rysunku i kolorytu je  
wyprzedziły, to nie w ujęciu i przekonaniu Bizanckiej tradycji, i g r o z y  
m i ł o ś c i w e j ,  w swej prostocie chwytającej ręką żelazną za serce. Groza 
ta  Jehowiczna wprawdzie, a przytem wyraz miłości tak  gwałtowny, ojcow­
sko surowy, ta k  artystycznie dokonany w olbrzymiej postaci Zbawiciela 
świata siedzącego na złotem tle  kopuły i patrzącego ku  padołom ziemi 
że wstrząsa człowiekiem i mimowolnie zgina kolana.

Dokończenie nastąpi.

Nowe Książki.

0 drewne-polskom jazy kie do XIY. stoletji. Soczinenije 
J. Boduena de Kurtene. Leipzik. Typogr. Bera i Hermana 
1870. (Lexig 8. str. VIII, 9 9 -8 4  -  IV).

(O staro-polskim języku do XIV. wieku, dzieło J. Beaudouin 
de Courtenay. Lipsk u Bera i Hermana 1870 r.).

O rozprawie tej wspominaliśmy już raz w piśmie naszem ; sam jej 
przedm iot i język w którym napisaną została zw racał uwagę Mimowol­
nie narzucała się myśl, że studjum o języku polskim do XIV wieku wy­
dane po rosyjsku, i przyjęte w Petersburgu z wielkiem uznaniem pracy, 
mogło — prawie musiało mieć pewną tendencją dowiedzenia jeżykowi 
temu, iż z drogi prasłowiańskiej wyboczył. Z tem większą ciekowością 
oczekiwaliśmy rozprawy, i szczęściem zawiedliśmy Się w przypusz-

Jest to bowiem rzecz ściśle naukowa, z trudem  wielkim wykonana, 
poszukiwanie sumienne, na którem zarzut tendencji żadnej ciężeć nie może. 
Tem ważniejsze ono, iż na tem polu pierwszem je s t ze znajomością p rzed­
miotu i przygotowaniem właściwem, wykonanem. Autor w przedmowie 
ze skromnością wielką wyznaje, iż w swej pracy po dokonaniu jej sam 
dostrzegł wiele uchybień w formie, porządku i treści rozprawy, ale jurt 
do poprawienia ich zapóźno było. Składa w niej podziękowania za po­
moc pp. fereżniewskiemu, Hilferdingowi, Kunikowi, Przyborowskiemu, 
Estreicherowi i ks. L. Malinowskiemu, którego przyjacielem i towarzy­
szem nazywa.

Język polski do XIV. w., ja k  wiadomo jes t lub być powinno, nie 
ma prawie piśmiennych pomników. Ślady jedynie jego stanu pierwotnego 
pozostały w szczupłej, pojedynczych wyrazów gromadce, które po aktach
1 dokumentach łacińskich są rozrzucone. Z  tych to elementów w ułom-
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nyra stanie dó Has dósżRcL niepoprawnie i dowolnie pisanych, ledwie 
cień jakiś stanu języka jprżedstawiających, p. Baudouin, zebrawszy je, 
ustawiwszy, porównawszy, z mocy praw ogólnych ukształceniu się mowy 
ludzkiej przewodniczących, wyciąga wnioski, jak  Cuvier ze szczątków przed- 
potowych zwierząt.

Metoda jest ścisła, oparta na logice, na analogjach, na prawach ge­
nezy, — a jak  najmniej domysłami wypełniająca. Za podstawę jej służy 
materjał naprzód jaki się zgromadzić dało, a ten składają około 5,000 
wyrazów polskich w sposobie słownika ułożonych ze wskazówkami źródeł 
i wieku. Przerażającą tę robotę wykonano z dokładnością zadziwiającą. 
Szkoda tylko, że druk lipski wcale się korektą należytą nie odznacza 
i przepełniony jest omyłkami. Wszędzie indziej one mogą być mniej nie­
bezpieczne, ale w takiej oeuvre de precision — wielce utrudniają jej uży­
cie. Oprócz zbiorów aktów i dyplomatów, wydanych w różnych czasach, 
kronik, zabytków praw; użył autor jako polskich źródeł „Bogarodzicy, 
ułamków Biblji w Saros Patak, Psałterza Małgorzaty i wielu okruchów, 
które się w różnych znajdują pamiętnikach, dziełach o literaturze i t. p. 
Nic tu nie opuszczono co do zbogacenia słownika lub objaśnienia go słu­
żyć mogło; nie gardząc rzadkiemi pracami poprzedników na tem polu, 
jako Rakowieckiego, Wiszniewskiego, Maciejowskiego, Bielowskiego, Ma­
łeckiego, Malinowskiego.

Rozprawa Składa się ze wstępu, obejrzenia i oceny krótkiej źródeł 
i dzieł pomocniczych. Część pierwsza. Fonetyka: o dźwiękach, o prze­
mianie dźwięków, na zasadzie ułatwienia i dogodności wymowy; przegląd 
dźwięków pod względem morfologicznym, o znaczeniu ich w mechanizmie 
języka, różnica zgłosek długich i krótkich, dźwięki nosowe (samogłoski). 
Część druga, morfologja, etymologja, tworzenie się wyrazów, fleksje, prze­
miany. Część trzecia, właściwość djalektów polskich (małopolsko-szlązki; 
wielkopolsko-kujawski, mazowiecki, (mazurski). O pruskim brak danych). 
Część czwarta, porównanie staropolsldego języka do XIV. w. z najbliż­
szym mu językiem polabskim —• (Serbów łużyckich) na Pomorzu, Rugji, 
w mekleburgskiem. Kończy rozprawę słownik wyrazów historyczny, na­
przód czysto-słowiańskich, potem przyswojonych po przyjęciu chrześci­
jaństwa, niezrozumiałych i wątpliwych.

Na ostatku położone są wnioski, które autor wyciągnął ze swych 
badań. Byłoby do życzenia przełożenie rozprawy tej na język polski 
i poprawniejsze jej wydanie.

Dr. O m ega.

Rozmaitości.

— Zarząd Muzeum w  R ap p ersw yl uprosił do zbierania da­
rów i funduszów w Krakowie W. W iktora Bylickiego, w Księztwie 
Poznańskiem W. M aksymiljana Jackowskiego (w Pomarzanowicach 
pod Pobiedziskami). Oba nie odmówili swej pomocy zakładowi.

W  tych czasach wyjątkowo nabyty został zbiór autografów, szty­
chów i pam iątek ze Szwecji nadesłany przez p. FL. Bukowskiego. 
Z W estfalji nadesłano szacowny zbiór numizmatyczny polski i szwaj­
carski (między innemi m edal na wzięcie Moskwy) — oraz portrety  
olejne Kościuszki i królów polskich.

Lipca. Zastosujemy się do żądań, a w razie omyłki na nasz koszt od- 
mieniemy.

Ogłoszenie tymczasowe
na

»!

— Osobom, które się dotąd były łaskawe zgłosić o książki, jak  
najtroskliwiej wysłane zostaną według życzenia, najdalej około d. 1.

Pisarze, żyjący wśród narodów, umiejących cenić talent, pracę rze­
telną i zasługę prawdziwą, mają prawo domagać się od społeczeństwa, 
aby jeszcze za ich życia zajęło się zbiorowem wydaniem ich utworów.

Francuzi, Anglicy i Niemcy zaczęli w rzeczy samej ogłaszać w osta­
tnich czasach zbiorowe edycje pisarzów współczesnych, a przyjęcie ja ­
kiego podobne wydania doczekały się u publiczności, przemawia najlepiej 
za stosownością tej myśli.

U nas dopiero po śmierci znakomitych pisarzy porządkowano i wy­
dawano ich prace. O edycjach zupełnych, dokonywanych pod okiem au­
torów, nikt jeszcze nie pomyślał. Pragnąc w tym względzie dać dobry 
przykład i drugich zachęcić, rozpoczynamy w imę Boże z dniem 1. Paź­
dziernika r. b. zupełną edycję powieści naszego powieściopisarza J. I. 
Kraszewskiego, która wyjdzie pod napisem:

ZMór powieści J. I. Kraszewskiego.
B ędzie  to  w ydan ie p rzejrzan e , popraw ione i uporządkow ane  

przez autora.

Nie miejsce tu chwalić dzieła i z a s łu g i ..............................................
Dość powiedzieć, że całe pokolenie on nauczył czytać, że on uszlachet­
niał nasze serca, że on wreszcie był wiernym i sumiennym historykiem 
swojego kraju. Kraj chwytał też skwapliwie każde jego słowo — czego 
najlepszym dowodem to, że wszystkie jego dawniejsze powieści zostały 
już wyczerpane.

Powieści Kraszewskiego dzielimy na dwa okresy. Pierwszy sięga 
po r. 1862, drugi następuje po r. 1862. Po ukończeniu okresu pierw­
szego, przystąpimy do okresu drugiego. Wydanie będzie staranne, ozdo­
bione portretem autora, na pięknym białym papierze, zupełnie jak Brock- 
hausa „Biblioteka pisarzy polskich," a cena będzie tak niska, że odtąd 
powieści J. I. Kraszewskiego powinne znajdować się w każdym polskim 
domu. W Sierpniu r. b. rozpiszemy przedpłatę i podamy bliższe szcze­
góły. Tymczasem nadmieniamy, że w W. Ks. Poznańskiem jeden tom 
będzie kosztował od 10—12 sgr. Wrazie znacznego współudziału ze 
strony Publiczności, cenę zmniejszymy jeszcze o połowę. Nie o zysk nam 
idzie, ale o jak  największe rozpowszechnienie dzieł tak potrzebnych dla 
naszego narodu. Do roku wyjdzie od 18—20 tomów, które dawniej kosz­
towały przeszło 30 talarów.

Z początkiem każdego ćwierćrocza rozsyłać będziemy tomy z góry, 
za kwartał. Dnia 1. Października wyjdzie pierwszych 5 tomów. Publi­
kację rozpoczynamy od D w óch św ia tó w .

Prosimy o łaskawe poparcie przez jak największe rozpowszechnie­
nie niniejszego ogłoszenia.

L w ów , dnia 1. Czerwca 1871.

A. J. 0. Rogosz, K. P iller, G-ubrynowicz i Schmidt,
Wydawcy

B ib lio tek i p ow ieśc i i rom ansów  i Zbioru p ow ieści 
J. I. K raszew sk iego .

Od Redakcji.
Od wielu życzliwych nam osób otrzymujemy z różnych stron zapytania, czyli w istocie z ustaniem 

„Tygodnia11 przestajemy pracować na polu dziennikarskiem w sprawach tych , które od r. 1868 dotknięte 
byty już to w wydawanych przez nas R a c h u n k a c h ,  już w innych pismach, a na ostatek w „Tygodniu." 
—  Jakkolwiek obecny stan zdrowia gwałtownie domagał się pewnej przerwy w zajęciach po latach spełna 
czterdziestu, chwila zbyt jest ważną, położenie nasze nazbyt wielkie wkłada obowiązki, ażeby z obojęt­
nością zamilknąć można. Niemogąc wydawać „Tygodnia," zapewniliśmy sobie współudział i współpraco- 
wnictwo w dzienniku „K RA J," wychodzącym w Krakowie i od 1. Lipca wchodzieiny do Redakcji jego, 
pewni będąc, iż w kwestijach zasadniczych podzielając przekonania dziennika, w zapatrywaniu się też na 
ich rozwinięcie, różnić się nie będziemy.

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: J ó ze f Igu . K raszew sk i w Dreźnie. — Nakładem i drukiem J . I. K raszew sk iego  w Dreźnie.


